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ileferai sekretarza SFZZ Bolesława Geberta
WARSZAWA. — Sekretarz SFZZ. Bolesław Gebert w 

obszernym referacie zatytułowanym: „Związki Zawodowe
w walce o pokój światowy", przeprowadził analizę zaostrzają­
cej się coraz bardziej walki zorganizowanych w związkach 
zawodowych mas pracujących całego świata o pokój i spra­
wiedliwość społeczną, przeciwko podejmowanym na rozkaz 
kapitalistów próbom rozbijania światowego ruchu zawodowego.

Od chwili powstania SFZZ 
— przypomina Gebert — wielki 
kapitał i jego agenci w ruchu 
robotniczym, prawicowi socjal­
demokraci i reakcyjni chadecy, 
nie mogli pogodzić sie z istnie­
niem w służbie mas ludowych 
tej potężnej organizacji między­
narodowej klasy robotniczej. 
Tam, gdzie brak jedności ro­
botniczej eksploatacja mas pra­
cujących nie zna granic i wiel­
ki kapitał łamie swobody demo 
kratyczne, przygotowując woj­
nę napastnicza.

W jednej organizacji znalazły 
się Zw. Zaw. 67 krajów z ponad 
71 milionami członków. Pod 
sztandarami ŚFZZ skupiły się 
organizacje związkowe całego

Nieubłaganie nadciąga kryzys 
gospodarczy w świecie kapitali­
stycznym. Miliony robotników 
znalazły się w szeregach bezro­
botnych. Obniża się stopa ży­
ciowa, głód i nędza zapanuje 
w wielu kra jach.

Knując swe agresywne plany, 
amerykańska Wall - Street sku 
pia wokół siebie najbardziej re­
akcyjne elementy wszystkich

Przeciwko polityce wojny 
podkreśla z naciskiem Bolesław 
Gebert — podnosi sie jednak, 
wzmacnia i walczy lud robotni­
czy całego świata. Narody nie 
chcą wojny.

Wojny można uniknąć, do 
wojny można nie dopuścić, moż 
na iniweczyć ludożercze zamy­
sły podżegaczy wojennych — 
mówi Bolesław Gebert. Oto myśl, 
która przeniknęła do świado­
mości setek milionów ludzi na 
całym świecie. Świadomość ta 
staje się potęgą, która zagradza 
drogę wojnie. Czołową rolę w 
tym ruchu ma do odegrania kia 
sa robotnicza, a związki zawo­
dowe w szczególności.

Zadanie „uniemożliwienia 
wszelkiej nowej agresji i no­
wej wojny“ jest bojowym za­
daniem chwili całej ludzkości. 
Zadanie to spada na barki każ­
dego robotnika i pracownika u- 
mysłowego,, na masy chłopskie, 
na intelektualistów, uczonych, 
każdego człowieka, na wszyst­
kie organizacje demokratycz­
ne w każdym kraju.

0  p a k c ie  

A d a n jy c L im
Zatrzymując sie w szczegól­

ności nad istotnym znaczeniem 
Paktu Atlantyckiego, Gebert 
stwierdza m. in.:

Między rządami, które podpi­
sały' Pakt Atlantycki, a naro­
dami wytworzyła sie przepaść 
nie do przebycia. Ludy Włoch, 
Francji i innych krajów zdecy­
dowanie występują przeciwko 
Paktowi Atlantyckiemu i o- 
świadczają, że nie bedą honoro­
wały zobowiązań sw ','i rzą­
dów z tytułu tego paktu.

Potężny wpływ na ludzi ca­
łego świata wywiera triumf 
socjalizmu w Związku Radziec­
kim — olbrzymi wzrost potę­
gi gospodarczej ZSRR, stały 
wzrost dobrobytu narodów ra­
dzieckich, ich rozwój kultural-

Obrońcy pokoju — oświadcza 
Gebert — to również my, Polski 
Oddział Międzynarodowego Ru- 
:hu Zawodowego wraz z naro­
dem polskim, z naszym rządem, 
który energicznie i bojowo prze 
prowadza politykę walki o po­
kój światowy, opierając się na 
potężnym Związku Radziec­
kim.

II Światowy Kongres Zw. 
Zaw. rozpocznie obrady 2 czerw 
:a w Mediolanie we Włoszech. 
Na porządku dziennym Kon­
gresu figurują sprawy wielkiej 
wagi. Organizowanie walki o 
sprawy bytu materialnego i po­
trzeby kulturalne mas pracują- 
:ych i zagadnienie jedności mit 
dzynarodowego ruchu zawodo­
wego. Na Kongresie reprezen­
towana będzie olbrzymia więk­
szość związkowców całego świa

Departamenty
Zawodowe

Planuje się organizowanie 
prawie wszystkich departamen­
tów zawodowych jeszcze w cią­
gu roku 1949. W ten sposób 
zrealizowana zostanie uchwała 
I Kongresu z roku 1945. De­
partamenty zawodowe, w prze­
ciwieństwie do tzw. międzyna­

rodowych sekretariatów zawo­
dowych — pozostałości po ha­
niebnej pamięci amsterdam­
skiej międzynarodoówki — obej 
mą Zw. Zaw. pięciu części świa 
ta i zjednoczą je w walce o 
podniesienie stopy życiowej, o 
pełne zatrudnienie dla wszyst­
kich robotników, o zdobycze 
socjalne i kulturalne, o swobo­
dy demokratyczne.

Gebert zajął się omówieniem 
usiłowań prawicowych przy­
wódców anglosaskich Zw. Zaw. 
zmierzających do zniszczenia 
ŚFZZ..

Wbrew wszelkim rozłamo­
wym wysiłkom prawicowych 
przywódców w służbie kapita­
lizmu — oświadcza mówca — 
ŚFZZ żyje i żyć będzie, bo taka 
jest wola milionów związkow-

Mówca przypomina niektóre 
karty z działalności ŚFZZ, któ­
ra broniła i broni ruchu zawo­
dowego prześladowanego w rój 
nych krajach. Występowała ona 
w obronie prześladowanych ro­
botników frankistowskiej Hisz­
panii, Grecji, Iranu. Jamajki, 
Japonii, Egiptu, Chile, Indii, 
Malajów itd. Walczyła o pełno­
prawne przedstawicielstwo w 
ONZ, uzyskując poparcie dele­
gacji ZSRR. Polski i wszystkich 
krajów Demokracji Ludowej.

W Radzie Ekonomiczno - Soc­
jalnej. ONZ Federacja występo­
wała w obronie praw związko­
wych.

.Światowa Federacja Zw. 
Zaw. oświadcza, wobec całego 
międzynarodowego ruchu za­

wodowego, wobec Zw. Zaw. we 
wszystkich krajach świata: 
Przyślijcie swych przedstawi­
cieli zarówno na światowy Kon 
gres Zw. Zaw. jak i na konfe­
rencje branżowe. Jeżeli który­
kolwiek Związek Zawodowy 
nie podziela stanowiska SFZZ, 
winien tymbardziej wysłać 
swych delegatów i przedstawić 
swe poglądy całemu światu 
pracy — wymiana zdań jest bo­
wiem rzeczą pożądaną. SFZZ 
nie działa za kulisami lecz o- 
twarcie wobec całego ruchu za­
wodowego. Ci zaś. którzy zry­
wają jedność robotniczą, działa 
ją w ukryciu.

Związki zawodowe innych 
krajów, mogą — jeżeli tylko 
zechcą — wiele nauczyć się u 

(Dokończenie na str. 2.)

Z OBRAD KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W GMACHU 
POLITECHNIKI W WARSZAWIE. OD PRAWEJ: PREZ. BIERUT,
PREM. CYRANKIEWICZ, MARSZ. KOWALSKI. I INNI CZŁONKOWIE 

RZĄDU R. P. NA SALI OBRAD

Mota ZSRR do Jugosławii
Rząd radzieck i będzie udziela ł gościny 

prawdziwym  patriotom  jugosłow iańskim

Owacyjne powitanie
Ptaut Robesona  w e  Wrocławiu

Na lotnisku wrocławskim Sta 
rachowice zgromadził się tłum 
przedstawicieli wrocławskiego 
świata pracy, pragnący powitać 
przybywającego samolotem Paul 
Robesona. 30 delegacji wszyst­
kich większych zakładów pra­
cy przybyło z pięknymi narę­
czami kwiatów i ustawiło się w 
szerokie półkole, kiedy wysia­
dającego z samolotu wielkiego 
śpiewaka pierwsza witała ma­
lutka Ewunia Kupczyńska, có­
reczka prezydenta miasta, w 
barwnym stroju krakowianki. 
Olbrzymia postać Robesona 
zgięła się niemal we dwoje, że­
by się pochylić ku malej wroc- 
ławianeczce wręczającej mu 
czerwone róże. Wzruszonym glo 
sem powtarzał kilkakrotnie: — 
Dziękuję, bardzo dziękuję little 
girl! (mała dziewczynko).

Pierwszy powitał miłego goś­
cia prezydent Kupczyński, w i- 
mieniu Komitetu Miejskiego 
P.Z.P.R. ob. Wilkowski, oraz w 
imieniu Artosu dyr. Kalinowicz. 
Robeson zrezygnował z tłuma­
czeń, gdyż władając biegle języ 
kiem rosyjskim, rozumie gdy 
się przemawia po polsku, a na­
wet usiłuje mówić naszym ję­
zykiem.

Artystę otoczyły delegacje, 
wręczając kwiaty, przytem każ 
da delegacja w innej formie 
wyraziła radość z jego przyby­
cia, witając go z iście „polską 
gościnnością".

Po delegacji Pafawagu witały 
zacnego Gościa inne zakłady 
pracy: Fabr. Wodomierzy,
Pomp, Sztucznego Jedwabiu, Fa

Pierwsze plony
im Z u i c t z l i U  R a d z S e c k i m

żntw przystąpili kołchoźnicy re­
jonu serachskiego — jednego z 
najważniejszych reionów zbożo­
wych republiki, oraz kołchozy 
w dorzeczu rzeki Amu-Dario.

Z . VI. posiedzenie
Sejmu llstawodawcz.
WARSZAWA. (PAP). Marsza­

lek Sejmu Ustawodawczego RP 
■ Władysław Kowalski wydał w 
dniu 2 bm. zarządzenie treści 
następującej.:

Posiedzenie Sejmu Ustawo- 
I dawczego RP. odbędzie się w 
dniu 8 czerwca 1949 r. o godzi­
nie 11-ej.

jansu, zespół rolniczy z Kana­
dy „Wojszyce". P.P. Rob. Ko­
munikacji, Resortu Techniczne­
go, Z. M., Obrabiarek. Stoczni

wak zwrócił się do stojących 
najbliżej z prośbą o pomoc w 
trzymaniu kwiatów. Trzy oso­
by uginały się pod ciężarem, róż, 
goździków, peonii itp., a sam 
Paul Robeson pbśuwał się do sa 
mochodu niby wielki, ruchomy 
i różnokolorowy klomb.

W hotelu Monopol zabrakło 
wazonów. Towarzyszący śpie­
wakowi przedstawiciel postępo­

wych obywateli Unii Południo- 
wo-AfrykańsKiej p. Blackmann, 
który udaje się z nim aż do 
Moskwy, z zainteresowaniem do 
pytywał się, czy Robeson rze­
czywiście otrzymał ten pokój, 
w którym mieszkał Hitler.

Robeson wyszedł na balkon 
i wówczas artyści zgromadzeni 
przed wejściem za kulisy Tea­
tru zgotowali mu owację.

„Zacisze", Baterii Eiektr., Wrocł. 
Zakł. Graficznych i wielu in­
nych. Snop kwiecia w ręku Ro­
besona rósł tak szybko, że śpie-

8tys. robotników oklaskuje Robesona w Pafawagu
Pierwsze kroki Robeson skiero

kiów. O godzinie 12-tej przybył 
do Państw. Fabryki Wagonów, 
gdzie w świetlicy brakło miejsc 
na pomieszczenie 8*00 robotni­
ków z Pafawagu oraz okolicznych 
warsztatów pracy. , Część osób 
zgromadziła >lę na dziedzińcu, słu­
chając śpiewu przez głośniki.

Znakomitemu śpiewakowi zgoto-

braw wita Jego słowa wypowle-

— Dziękują bardzo!...
Z miejsca nawiązuje się serdecz­

ny kontakt między śpiewakiem a 
widownią. Jest mnóstwo dzieci, ko 
biet, starszych pracowników. Na 
twarzach wszystkich maluje się wzru 
szenie, gdy Robeson oświadcza, te 
pochodzi z klasy robotniczej ' te

zaśpiewać przed* wszystkim dla 
robotników.

Słowa Jego. wypowiedziane w do 
skonalym Języku rosyjskim, nm- 
mieją wszyscy. f*łyną pleśni mu­
rzyńskie, rosyjskie. Olbrzymie wra

żenię wywiera pieśń Getta warszaw

„Niech żyją czarni bracia! — wo 
łają robotnicy Pafawagu.

Akompaniuje młody student Rey

wieczorku młodzieży kolonialnej w 
Paryżu. Jest też obecny uczestnik 
Kongresu Intelektualistów w» Wro 
clawiu Blackman, udający się Ja­
ko przedstawiciel Murzynów - In­
telektualistów na uroczystości pusz 
kinowskie do Moskwy.

Nastrój Jest niezwykle serdecz­
ny. Raz po raz wychodzą na scenę 
delegacja poszczególnych działów 
Pafawagu 1 wręczają Robesonowl

Zebrani intonują „Mlędzyntto-

Po koncercie — manifestacji imię 
niem komitetu fabrycznego PZPR 
dziękuje w serdecznych słowach se 
kretarz Piotr Sieńko, który przy­
pomina, że goćcimy u nas przed­
stawiciela tej drugiej Ameryki, A- 
merykl świata pracy 1 postępu,

pragnącej pokoju i braterstwa lu­
dów.

Następnie przemawia wiceprezy-

pracy Pafawagu, współpracownik 
polskich postępowych pism w Ka­
nadzie. Jest on dobrym znajomym 
Robesona, który przed laty, gdy 
prasa postępowa w Kanadzie nie 
mogła ukazywać się z braku fun­
duszów, przybył 1 dochodził ze 
swych koncertów umożliwił ukazy 
wande się polskiego pisma postę­
powego. Robeson był wtedy prze­
śladowany przez władze, powie­
dział Jednak: „Będę mówił l śpie­
wał". I dzięki niemu prasa postę­
powa mogła się dalej ukazywać.

Po zakończeniu koncertu Robeson 
rozdaję autografy, wpisuje się do 
księgi pamiątkowej. Wręczono mu 
też pamiątkowy album Pafawagu.

Odjeżdża żegnany burzliwymi e- 
kUskaml ' okrzykami przez tysięcz 
ne tłumy.
Młodzież usiłuje podnieść do góry

się kwiaty. Robeson żegna się po, 
polsku, wołając: „Do widzenia!"

rewolucyjnej emigracji jugosło­
wiańskiej w ZSRR.

W odpowiedzi ambasada ZS 
RR w Belgradzie złożyła w 
dniu 31 maja w Min. Spraw 
Zagr. Jugosławii notę rządu ra­
dzieckiego, określająca jako or­
dynarne oszczerstwo twierdze­
nie Jugosławii, jakoby rząd ra­
dziecki prowadził w stosunku 
do Jugosławii „wrogą i dyskry­
minacyjną akcje“.

Jeśli chodzi o stosunek rządu 
radzieckiego do Jugosławii i jej 
narodów — to był on i pozosta­
je przyjazny. Nie dziw przeto, 
że W oblic-żu tych faktów ci o- 
bywatele jugosłowiańscy, którzy 
w przyjaźni między ZSRR I Ju­
gosławią widzą rękojmię nie-

podzielają wrogiej polityki rzą­
du jugosłowiańskiego wobec 
ZSRR

Negatywne stanowisko wobec 
antyradzieckiej polityki rządu 
jugosłowiańskiego zajmują re­
wolucyjni emigranci jugosło­
wiańscy, którzy przebywają w 
ZSRR i wydają swa gazetę w 
Moskwie. Rzad radziecki posta­
nowił udzielić gościny patrio­
tom jugosłowiańskim, przeła­
dowanym przez antydemokra­
tyczny reżim jugosłowiański z 
powodu ich przekonań. Rzad 
radziecki oświadcza, że nadal 
będzie im tej gościny udzielał.

Twierdzenie noty jugosłowiań 
skiej, jakoby rzad radziecki 
„brutalnie miesza! się do spraw 
wewnętrznych Jugosławii", — 
rząd radziecki oceniać może je­
dynie jako wynik niedojrzało- 
’ ' politycznej i dezorientacji 
prawnej.

Nota jugosłowiańska określa 
rewolucyjnych emigrantów ju­
gosłowiańskich w ZSRR jako 
„zdrajców ojczyzny". Rząd ra­
dziecki uważa, że rewolucyjni 
emigranci jugosłowiańscy są 
prawdziwymi socjalistami i de­
mokratami, 'wiernymi synami 
Jugosławii.

Jeśli już szukać zdrajców Ju­
gosławii — stwierdza w zakoń­
czeniu nota radziecka — to nia 
wśród rewolucyjnych emigran­
tów jugosłowiańskich, lecz 
wśród tych panów, którzy usi­
łują podważyć przyjaźń między. 
Związkiem Radzieckim i Jugo-

Delegucia ZMP
wy e idża  <So Budapesztu
WARSZAWA (PAP). — W tych! 

dniach wyjadą do Budapesztu 
przedstawiciele ZMP ob. Kędzio 
rek i 0'b. Bekiar którzy wezmą 
udział w posiedzeniu Międzyna-ro 
dowego Komitetu Przygotowaw­
czego do Światowego Festiwalu 
Młodzieży w Budape3zo'e.

Wielki konkurs
Czytelników  

»  S łow a Polskiego «  

wraz  z kuponem  

dziś na stronie 4

DZlS SZE50 STROK

Cena

W Y D A N I E  A'
Słow o Polskie

g o B O T A
1 czerwca 1949 roku

ROK IV NB 152 (921)

MOSKWA. — Podczas gdy w 
całym kraju na szeroką skalę 
prowadzona jest pielęgnacja za­
siewów, a w niektórych rejo­
nach północnych trwa jeszcze 
akcja siewna, w południowych 
rejonach republiki Tadżyckiej i 
Turkmeńskiej przystąpiono już 
do żniw i dostaw zboża dla 
państwa. Kołchozy obwodu sta 
linabadzkiego i kuliapskiego. 
rozpoczęły kilka dni temu zbiór 
jęczmienia. W obwodzie sta- 
lingradzkim przybył z kołchozu 
„Hudżunr' na punkt skupu 
pierwszy transport zboża. I

W Turkmenii rozszerza się 
także front akcji żniwnej. Do

MOSKWA (PAP). Jak komunikuje Agencja TASS, Min. 
Spr. Zagr. Jugosławii przesłało w dniu 23 maja ambasadzie 
radzieckiej w Belgradzie notę, stwierdzającą, jakoby rząd ra­
dziecki prowadził wobec Jugosławii „wrogą I dyskryminacyj­
ną akcję", która czyni z układu radziecko - jugosłowiańskiego 
martwą literę.

Rząd jugosłowiański usiłuje 
twierdzenie swe uzasadnić po­
woływaniem się na działalność 
rewolucyjnych emigrantów jugo 
słowiańskich w ZSRR. którą o-

kreśla jako wrogą w stosunku 
do Jugosławii. Nota jugosło­
wiańska wyraża w zakończeniu 
protest i domaga się. aby rząd 
radziecki zabronił działalności
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Z obrad
4-ch ministrów

f W zachodnich sektorach Ber

Ilina trwa za poparciem amery 
kańskim „strajk'* kolejowy. W 
Waszyngtonie na życzenie mi­
nistra Achesona Kongres USA 
miał natychmiast przystąpić do 
ratyfikacji paktu atlantyckiego. 
,W Niemczech zach. mają być 
rozpisane wybory do parlamen 
tu republiki zachodnio - nie­
mieckiej. Awantury berlińskie, 
■walka przedwyborcza w Niem­
czech- zach., wreszcie debata „at 
lantycka" w Senacie USA mia 
la dać w sumie min. Achesono 
■wi możność stworzenia wokoło 
obrad paryskich dość niespo­
kojnej atmosfery, potrzebnej 
dla wywierania nacisku w roz 
mowach dyplomatycznych.

Porażka, jaką poniósł min. 
'Acheson w Senacie amerykań­
skim, który odłożył ratyfikowa 
nie paktu atlantyckiego na co 
najmniej 3 tygodnie, wywołała 
w Paryżu sensację, tym więcej, 
ie przed kilku dniami min. A- 
cheson demonstracyjnie wysłał 
z Paryża do Kongresu apel, aby 
natychmiast przystąpił do raty 
łikacji paktu atlantyckiego. Po 
Stawa Senatu USA nie tylko 
cdebrała min. Achesonowi au­
torytet zręcznego reżysera, ale 
■wywołała głęboki niepokój w 
państwach zachodnich, zainte­
resowanych w pakcie atlanty­
ckim'. Ta sprawa przesłoniła 
■wszelkie wewnętrzne — nie­
mieckie gry amerykańskie i 
skupiła znów uwagę' na konfe­
rencji paryskiej. Artykuł lon­
dyńskiego „Times‘a“, proponu­
jący, aby czterej ministrowie 
ponownie przedyskutowali spra 
wę jedności Niemiec, biorąc 
za punkt wyjścia sugestie min. 
Wyszyńskiego, a więc bazę Po­
czdamu, a nie Bonn, wywołał tu 
wielkie wrażenie.

Obrady odbywają się raczej 
w atmosferze pokoju. Fakt, że 
dzisiejsze obrady (czwartkowe] 
Są po' raz pierwszy całkowicie 
tajne, jest również komentowa 
ny jako czynnik pozytywny. 
Najbliższe dni pozwolą ocenić, 
czy możliwe jest pozytywne roz 
wiązanie dyskutowanego obec­
nie przez 4 ministrów problemu

Warszawa. W drugim dnia obrad II Kongresu Związków 
Zawodowych delegaci wysłuchali szczegółowego 1,5 godzinne­
go sprawozdania Komisji Centralnej Zw. Zaw., złożonego 
przez sekr. gen. KCZZ. Tadeusza Ćwika. Beferat przyniósł 
obraz funkcjonowania aparatu związkowego w okresie minio 
nych 4-ch lat.

Odrodzony ruch zawodowy
• szkolą gospodarowania i rządzenia  

Sprawozdanie sekr. gen. KCZZ Tadeusza Ćwika

Sprawozdanie *we sekretarz 
gen. KCZZ rozpoczyna przypom 
nieniem ciężkich walk, jakie to 
czyła w okresie międzywojen­
nym lewica związkowa z refor 
mizmem i agenturą piłsudczy­
kowską o zjednoczenie ruchu za 
wodowego na .podstawach klaso 
wej walki o ekonomiczne 1 po­
lityczne prawa mas pracują­
cych — o obalenie ustroju ka­
pitalistycznego.

Nową kartę w historii ruchu 
zawodowego otworzyło ustano­
wienie władzy ludowej w Pol­
sce — stwierdza mówca. Na lu 
bełskim zjeździe z 1944 r. dele­
gaci formułując zasadnicze sta 
nowisko odrodzonego ruchu za 
wodowego, zdecydowanie stanę 
ir przy boku KRN i PKWN, po 
wołując KCZZ jako jedyną re­
prezentantkę i kierowniczkę 
Zjednoczonych Związików Zawo 
dowych. Dalszym zasadniczym 
krokiem naprzód byl I Kongres 
w 1945 r., który wytyczył zada­
nia Związków Zawodowych 
na nowym etapie.

Do dnia 1 stycznia br. zorga­
nizowano 3.556 tys. pracują­
cych, co stanowi 87 proc. ogółu 
robotników i pracowników umy 
słowych.

Główne ogniwa 
ruchu zawodowego
Rady Zakładowe stały się pod 

stawowym ogniwem ruchu za­
wodowego i odegrały wybitną 
rolę w podnoszeniu stopy życio 
wej i poziomu kulturalnego 
mas pracujących.

Z naciskiem podkreśla mów­
ca, że Rady są najczulszym 
miejscem w organizmie ruchu 
zawodowego, dlatego na czoło 
zadań wysuwa się potrzeba oto

Trzeci dzień obrad '■
Kungresa Związków Zawodowych

* WARSZAWA. — Obrady trzeciego dnia Kongresu Zw. Zaw. 
rozpoczęły się o godz. 8,50. Prz wodniczyła sekretarz KCZZ
ob riwr.wanska.

młode 1 twórcze ma zapewnione wa

Sekr. oddziału Zwdązku Włóknia­
rzy w Łodzi domaga się ścisłej ł ko­
ordynacji pracy na wszystkich

Przedstawiciel Zw. Zaw. Koleja­
rzy DOKP Kraków — Gaj porusza

downdkami i racjonalizatorami. 
Przewodniczący odczytuje depe-

Przyjaciół Dzieci.
Knapczyk — przewodniczący Zw.

reorganizacji dołowych ogniw Zwią 
zku. Reorganizacja ta dala Już po-

Z chwilą, gdy wiceprzewodniczą

S robotniczych zirzeszeń sportowych 
z całego kraju, które złożyły mel­
dunki swych klubów 1 zakładów

Po odczytaniu przez przewodni­
czącego obrad, komunikatów zjaz-

KCZZ Kofman, który w obszernym 
referacie omawia rolę i zadania Zw. 
Zaw. w realizacji planu 6-lętnlego. 

Przedstawiciel Federacji . LdbaA-

wita Kongres w imieniu robotni­
ków 1 pracowników Libanu oraz ca 
lej ludności pracującej Bilskiego 
1 Środkowego Wschodu.

Sekr. gen. KCZZ ob. Ćwik odczy 

przez niemieckie Zw. Zaw,
W imieniu wolnych niemieckich

stępowych związkowców ttret za­
chodnich wita Kongres sekretarz 
niemieckich Zw. Zaw.   Herbert

dążeniom reakcji masy pracujące 
Niemiec w pełni uznają prawa Pol 
skl do grandc na Odrze 1 Nysie. Na 
sali rozJegają się burzliwe oklaski.

czenia ich większą opieką.
Szczególną opieką należy oto 

czyć powiatowe rady w małych 
lub Odległych od centrum prze­
mysłowych ośrodkach i organi­
zować je tam, gdzie ich dotąd 
nie było.

Pozytywnie ocenia sprawoz­
dawca dokonywanie na prezy­
diach KCZZ analizy działalno­
ści poszczególnych zarządów 
głównych. Analiza taka ujaw­
nia braki i pomaga je przezwy-

Metody kolektywnej pracy 
muszą być stale rozwijane. Na­
leży ściśle przestrzegać zasad 
demokracji związkowej, syste­
matycznie omawiać działalność 
niższych instancji, systematycz­
nie zwoływać narady aktywu 
związkowego, przepfowadzać 
kontrole realizowania przyję­
tych uchwał, szeroko stosować 
metody krytyki i samokrytyki. 
Wypełnienie tych zadań wyłoni 
z szeregów klasy robotniczej set 
ki tysięcy nowych aktywistów 
—zarówno członków partii, jak 
1 bezpartyjnych.

O poprawę bydu 
mas pracujących

Kontrola ł praca instrukcyj- 
na winny znajdować się w rę­
kach działaczy o dużym do­
świadczeniu. W centrum pracy 
organizacyjnej — w KCZZ na­
leży mieć na uwadze pracę nad 
reorganizacją kontroli i wy­

chowaniem działacza - instruk-

W drugiej części swego refe- 
retu sprawozdawca omówił dzia 
łalność Zw. Zaw. w dziedzinie 
poprawy bytu materialnego 
mas pracujących.

W miarę odbudowy kraju na 
stępowała systematyczna poprą 
wa położenia materialnego mas 
pracujących, wzrastały realne 
płace, przekraczając już w u- 
biegłym , roku dla podstawowej 
masy pracujących przeciętny 
poziom '  przedwojenny.

Reforma uposażeń przeprowa 
dzona z aktywnym udziałem 
przedstawicieli szerokich mas 
pracowniczych usunęła nieu­
zasadnione gospodarczo i krzyw 
dzące niekiedy dysproporcje w 
placach oraz przyniosła realną 
podwyżkę płac w sektorze uspo 
łecznionym o ok. 10 proc.

Położenie materialne mas pra 
cujących — oświadcza sekr. 
gen. KCZZ — określać należy 
nie tylko wysokością płacy za 
robkowej ,ale także w znacz­
nym stopniu i rozmiarami pań­
stwowych wydatków na bez­
płatne nauczanie, na pokrycie 
różnego rodzaju ulg, na ubez­
pieczenia społeczne, na akcję 
Socjalną itp.

Znaczne rozszerzenie akcji So 
cjalnej umożliwione jest przez 
utworzenie funduszu akcji So­
cjalnej.

W r. 1949 ogólnie wydatki na 
akcję socjalną osiągną w sa­
mym sektorze uspołecznionym 
ok. 25 miliardów zł.

Szczególnie ważnym proble­
mem jest pełne wykorzystanie 
sum przeznaczonych # na akcję 
socjalną, rozwinięcie * sieci żłób 
ków, przedszkoli, kolonii pół­
kolonii, opieka nad matką i 
dzieckiem itp.

150 miliardów  
na ubezpieczenia

Wyrazem osiągnięć w dzie­
dzinie ubezpieczeń społecznych 
jest budżet ubezpieczeń, yryno- 
szący w rb. ok. 150 miliardów 
zł. Sekretarz gen. KCZZ wska­
zuje równocześnie na wiele bra 
ków i niedomagań w działal­
ności instytucji ubezpieczeń i 
stwierdza, że zagadnienie leczni 
ctwa ubezpieczeniowego wyma 
ga niezwłocznego rozwiązania w 
wielkiej skali, w związku z 
uchwaloną niedawno przez 
Sejm ustawą o zakładach spo­
łecznej służby zdrowia i zasa­
dach planowej gospodarki w 
służbie zdrowia.

Problem ochrony, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy uważa 
mówca za czołowy i podkreśla, 
że Kongres niewątpliwie zaj­
mie się obszerniej tym zagad-

Pół miliona osób ma możność 
skorzystania w br. z wczasów, 
a plan 6-letni umożliwi dalszy 
szybki rozwój tej dziedziny tro 
ski o człowieka.

Zadania Zw. Zaw. w dziedzi­
nie poprawy zaopatrzenia pole­
gają, zdaniem sekretarza gen. 
KCZZ, na popieraniu i współ­
działaniu w rozbudowie sieci 
handlu państwowego i spółdżiel

' LONDYN. — Brytyjski ' mjni_ 
>ter obrony, A. V. AleX«nd«i ul 

(Wsiej raóo do Kaimi.
Pomimo zaprzeczeń, celem j«_ 

Bo podróży jest Hong_Kon«, 
gdzie zamierza cm przedyskuto­
wać 2 c.iniTiclskimi ekspertohni woj

czego, ulepszaniu jakości towa 
rów, rozwijaniu walki z lichwą, 
spekulacją 1 nadużyciami po­
datkowymi.

Podstawowym ogniwem zao­
patrzenia powinny być spółdżiel 
nie spożywców.

Omawiając akcję ogródków 
działkowych, Tadeusz Ćwik o- 
świadcza, że ważnym wydarze­
niem jest, uchwalona w tym 
roku przez Sejm, ustawa po­
wierzająca prowadzenie tej ak­
cji KCZZ. Należy propagować 
zakładanie i prowadzenie o- 
gródków działkowych przez 
świat pracy, zorganizować roz­
dział i dostarczanie nasion i 
Bawozów sztucznych, kontrolo 
wać użycie sum przeznaczo­
nych na pomoc dla działko- 
wiczów. Scentralizowanie w 
KCZZ funduszów na prowadzę 
nie akcji ogrodów działkowych 
ułatwi wykonanie tych zadań.

Następnie sekr. gen. KCZZ 
omawia dokonane w myśl po­
stulatów ruchu zawodowego, 
ważne zmiany w dziedzinie u- 
stawodawstwa pracy, podwyż­
szenie stawek wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe, wpro­
wadzenie 46-godzinnego tygod­
nia pracy, korzystne zmiany w 
ustawie o urlopach dla pracow 
ników fizycznych, ustawowe 
rozszerzenie opieki nad pracą 
kobiet i młodocianych, skróce­
nie czasu pracy pielęgniarek i 
służby oddziałowej w zakładach 
leczniczych do 48 godzin na ty­
dzień. Ujęto również w przepi­
sy prawne warunki pracy. 

Równa płaca 
za równą pracę 

Do podstawowych zadań ru­
chu zawodowego wśród kobiet 
należało zorganizowanie opieki 
nad kobietą pracującą, pełne 
wprowadzenie zasady równej 
płacy za równą pracę oraz roz 
winięcie opieki nr 3 matką i 
dzieckiem.

W okresie międzykongresowym 
KCZZ zajęło się roztoczeniem 
opieki nad młodzieżą pracują­
cą. Powołano sekcje młodzieżo­
we przy Zw. Zaw., które bro­
nią praw i interesów młodzieży 
pracującej, wychowują mło­
dzież i udostępniają jej szkole­
nie ogólnokształcące, zawodo­
we, społeczne i polityczne ora; 
mobilizują do zadań produkcyj­
nych. Sekcje te skupiły w 
swych szeregach ponad 300.000 
młodzieży zatrudnionej w pań­
stwowych i prywatnych zakła­
dach pracy. Zw. Zaw. powinny 
udzielić wszechstronnej opieki 
młodzieży na terenie zakładów 
pracy. KCZZ przewiduje roz­
wiązanie sekcji młodzieżowych 
i przekazaine ich funkcji ZMP.

Obszernie omawia sekretarz 
gen. KCZZ działalność kultu­
ralno - oświatową ruchu zawo­
dowego, szczególnie w dziedzi­
nie ideowo - politycznego wy­
chowania mas. Do osiągnięć na 
leży zorganizowanie 7 tysięcy 
świetlic, 67 domów kultury, 
5.500 bibliotek, 4.500 czytelni 
publicznych, setek klubów ro­
botniczych, zorganizowanie 59 
tys. prelekcji, 3.500 kursów 
walki z analfabetyzmem.

Nowe zadania wymagają dal 
szego pogłębienia ideologiczno- 
politycznego wychowania mas, 
szerzena wiedzy marksistowsko- 
leninowskiej, popularyzowania 
programu i polityki PZPR : 
Rządu Ludowego, mobilizowa­
nia mas do walki o pokój. • 

Szkolenie kadr związkowych 
i oświatowych objęło w okresie 
sprawozdawczym ok. 2007 akty 
wistów. Co jest niedostateczne 
wobec olbrzymich potrzeb ru­
chu zawodowego. Należy znacz 
nie zwiększyć udzir/ bezpartyj­
nych -na kursach związkowych, 
objąć szkoleniem zakłady pra­
cy kupca prywatnego, rozsze­
rzyć szkolenie zatrudnionych vi 
obiektach państwowjfch gospo­
darstw rolnych, podnieść po­
ziom nauczania, wzmocnić ka­
dry wykładowców w szkołach i 
ulepszyć programy.

Trzeba umieć 
patfrzeć krytycznie

Wiele pism związkowych - 
oświadcza mówca — trzyma się 
zasady, że jest organem Zarzą­
du Głównego, a nie jak być po­
winno — równocześnie organem 
mas członkowskich związku. 
Pisma nie odzwierciadlają pro­
cesów zachodzących w klasie 
robotniczej, artykuły nie są ilu­
strowane żywymi ludźmi i ży­
wą praktyką pracy. Niedosta­
teczna jest ilość korespondencji 
z terenu listów robotników i 
odpowiedzi. Prasa mało udzie­
la miejsca sprawom norm, hi­
gieny, bezpieczeństwa pracy, 
walce z biurokratyzmem. Pi­
sma związków za mało posłu- 
[gują się orężem krytyki i sa-l 

mókrytyki. Za mało również

prasa związkowa zaznajamia 
czytelników z problemami i o- 
siągnięciami ruchu zawodowe­
go krajów demokracji ludowej, 
a w szczególności z doświadczę 
niami i osiągnięciami Radziec­
kich Zw. Zaw.

Łączność ze wsią 
i radzieckimi Zw. Zaw.

KCZZ dąży do tworzenia przy 
radach zakładowych komisji 
dla spraw łączności ze wsią, do 
powołania odpowiednich in­
struktorów przy Zarządach 
Głównych 1 Okręgowych oraz 
OKZZ-ach dla instruowania i 
pomocy w organizowaniu łącz­
ności. Ruch łączności fabryk 
ze wsią powinien znajdować się 
w centrum uwagi ruchu zawo­
dowego.

Następnie Sekretarz General­
ny KCZZ omawia problem łącz 
ności z Radzieckimi Związkami 
Zawodowymi i Związkami kra­
jów demokracji ludowych, na­
świetlony w referacie wice­
premiera Zawadzkiego.

KCZZ dołoży wszelkich sta­
rań, aby nasze kontakty z 
Radzieckimi Zw. Zaw. dalej się 
rozwijały i pogłębiały.

Odrodzony ruch zawodowy 
był szkołą gospodarowania i! 
rządzenia, wysuwał kadry ro-j 
botnicze na kierownicze stano­
wiska. Z szeregów Zw, Zaw. 
nowi wyszli ministrowie, jak 
ostatnio tow. Nieszporek i tow. 
Stawiński.

Uczynimy wszystko — mówi 
sekr. gen. KCZZ dalei — co jest 
możliwe, aby usunąć na nowym 
etapie braki i niedomagania, by 
zwiększyć sprawność organiza­
cyjną, mocniej powiązać się z 
najszerszymi masami pracujący 
mi, jak najlepiej reprezentować 
ich wolę i dążenia. Uczynimy 
wszystko, aby polski ruch za­
wodowy kroczył w pierwszych 
szeregach walczących o dalszą 
przebudowę ustrojowa kraju, o 
zbudowanie fundamentów soc­
jalizmu. Uczynimy wszystko, 
by wzmocnić udział polskiego 
świata pracy w ogólnym fron­
cie obrońców pokoju. By bar­
dziej zacieśnić więź naszą z 
*FZZ, by pogłębić przyjaźń i 
oraterstwo ze Zw. Radzieckim, 
Radzieckimi Zw. Zaw.. krajami I 
i związkami krajów demokracji 
ludowej.

uczczenia Kongresu wykonali •  
4 dni wcześniej, zaoszczędiająe 
1760 roboczo-godzda.

W imieniu milionów robotni 
ków włoskich, zrzeszonych wa 
Włoskiej Gen. . Konfederacji 
Pracy przekazał Kongresowi 
braterskie pozdrowienia sekre­
tarz generalny konfederacji — 
Bittossi.

Lud włoski — powiedział Bit 
tossi — z ogromnym zaintereso 
waniem i podziwem śledzi wy­
siłki robotników polskich.. We 
Włoszech rosną siły demokra­
tyczne równolegle z zaostrze­
niem walki, jaką prowadzi kla­
sa robotnicza z rodzimym i ob­
cym kapitalizmem.

R ektor K u lczyńsk i  
na trybu n ie

Z kolei na trybunę wstępuje 
prof. Uniwersytetu Wrocław­
skiego Stanisław Kulczyński. 
Mówi on o rosnącej sile obozu 
pokoju i wskazuje, że umocnie­
nie pokoju wymaga aktywnej 
postawy.

Zagadnienia młodzieżowe o- 
mawia kierownik wydziału ml o 
dzieżowego przy Z w. Zaw. Me­
talowców Paweł Krzakala.

Szeroko omówił akcję zwal­
czania analfabetyzmu pełno-moc 
nik rządu do walki z analfabe­
tyzmem Stefan Matuszewski, 
apelując do szerokich mas 
związkowców, o wzięcie czynne 
go udziału w szkoleniu analfa-

Henryk Winter, delegat z 
OKZZ Wrocław, omawia zagad 
nienie łączności miasta ze wsią. 
Ńa terenie woj. wrocławskiego 
działa w chwili obecnej 250 
ekip łącznościowych. Ekipy te 
przejrzały i wyremontowały po 
nad 70 proc. maszyn rolniczych 
w ośrodkach maszynowych.

Omawiając działalność Ubez- 
pieczalni Społecznych na tere­
nie woj. wrocławskiego, mówca 
stwierdza, że aparat ubezpiecze 
niowy został znacznie uspraw­
niony, dzięki udziałowi Zw. 
Zaw. w jego kontroli.

Na . zakończenie drugiego 
dnia bbrad Kongresu'przewod­
niczący ód czytuje pozdrowienia 
dia Kongresu nadesłane przez: 
Konfederację Zw Zaw. Połud­
niowej Korei, Centralny Komi­
tet Północnej Korei, Szwajcar­
ską Centralę Zw. Zaw., Belgij­
ską Federację Pracy, Holender 
skie Zrzeszenie ZŻ. Duńską 
Centralę ZZ, Amerykański Zw. 
Robotników Portowych. Wszech 
indyjski Kongres ZZ, Radę ZZ 
w Newcastle (Anglia), Związek 
Pocztowców w Niemczech, Zwią 
zek Nauczycielstwa w Niem­
czech, Pracowników Chem. — 
Loya (Niemcy), 3.200 Związków 
ców z f-ki sztucznego jedwabiu 
w Premnitz (Niemcy), 2.400 
Związkowców z Państwowej Fa 
bryki Celulozy w Wittenbergu 
(Niemcy), 16.000 Związkowców 
zorganizowanych w Powiato­
wej Radzie Zw. Zaw. w Schleitz 
(Niemcy) oraz szereg pozdro­
wień od innych zakładów pracy 
w Niemczech.

Popołudniową część drugiego 
dnia obrad Kongresu Związ­
ków Zawodowych otworzył ja­
ko przewodniczący — sekre­
tarz KCZZ J. Kofman, który od 
czytał list z życzeniami dla Kon 
gresu, nadesłany przez załogę 
Zakładów „Cegielski". Głos za­
brała następnie sekretarz KC 
ZZ — Piwowarska, wygłaszając 
koreferat na temat „Związki za 
wodowe w walce o pokój świa 
tcwy". Z rosnącym oburzeniem 
wysłuchali delegaci charaktery 
styki poczynań podżegaczy wo­
jennych i pozostającego na ich 
usługach — Watykanu.' ,•

P o z d ro w ien ia  od  

d e le g ac ji  zagran icz .
Przedstawiciel Centralnego 

Ogólnorobotniczego Zw. Zaw. 
Bułgarów — Nikolksow Alek- 
.siejew przekazuje Kongresowi 
gorące pozdrowienia bułgar­
skiej klasy robotniczej.

Delegat ruchu zawodowego 
Wolnej Grecji' Grozos Apostoli 
wyraża wdzięczność Polsce Lu­
dowej za pomoc, udzieloną wdo 
wom i sierotom po poległych 
bojownikach o wolność Grecji.

Lud grecki nie pozwoli uczy­
nić z Grecji bazy sił wrogich 
Związkowi Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej — 
stwierdza, wśród ogólnego en­
tuzjazmu, Grozos Apostoli.

Przewodniczący odczytuje list 
do Kongresu od załogi budowy 
osiedli „Mirów", w którym ro­
botnicy PPB Oddział Nr 2 mel 
dują, że zobowiązania swe dla

Czy Bev n ustąpi?
WIEDEŃ. (PAP). Dziennik 

„Der Abend“ w korespondencji 
z Paryża notuje krążące tam po 
głoski o spodziewanej dymisji 
ministra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Bevina. *

Następcą Bevina miałby zo­
stać b minister Skarbu Hugh 
Dalton, który — jak stwierdza 
dziennik — zastępował częścio­
wo ministra (Bevina ńa środo­
wym posiedzeniu rady mini­
strów spraw zagranicznych.

Komentując te pogłoski „Der 
Abend“ podkreśla, że polityka 
Bevina natrafia na coraz więk­
szy opór w łonie Partii Pracy.

W dyskusji pierwsza zabiera głos

ap.cjalną opieką lekarską kobiet 
pracujących.

Sekretarz gen. ZNP, pos. Kurocz

Poseł Centkowsk! stwierdza, ie w

rol>ołn'.ków rolnych 1 ich świado- 
moit ̂  ideologiczna. Coraz lepiej

tys.'' gospodarstw rolr.ych 1 140

rolnych podjęło zobowiąza­
ni;’.. wyrażające się sumą ponad 
<w‘erć miłiarda zl.

ślikowska omawia po krótce dotych 
czasowe osiągnięcia ruchu za wodo-

*awodnictwa pracy nad młodzieżą 
1 «ające się niejednokrotnie zau-wa- 
*y Zlekceważenie pracy mfodzleiy.

ey ob. Baryła stwierdza, ie Już dziś 
Zw -Zaw. pracowników Budowla­
nych może poszczycić się takimi 
przodownikami pracy, jak Ptaszyń

^Przedstawiciel młodzieży polskiej

WrlĘKszej iloSci szkół wieczorowych 
»  zawodowych. Trzeba również, aby 
llWlększa dlośę młodzieży znalazła się 
|!W Radach Zakładowych. 
^Aleksander Zelwerowicz stwler-

jwy *k be2P°wr° ‘nie czasy
#ych, DziS wszystk<f co postępowe

Brytyjski minister obrony
udu! się do Hsmg-Kontju

skowymi _,nową eytuecję" spowo 
dowaną zwycięską ofensywą chió 
sdoej Armij Ludowej oraz roawo 
jem rucfiów niepodległościowych 
w Ind»e,ch- Biinmie i na Mala-

Eleferai Bolesława Geberfa
(Dokonczenie ze str 1) |

naszego ruchu zawodowego, j 
młodego wprawdzie, ale potęż- j 
nego i zjednoczonego ruchu, któ 
ry objął całą niemal klasę ro-j 
botniczą, który odgrywa tak do I 
niosłą rolę w życiu naszego, 
kraju. -Chcemy współpracy z 
ruchem zawodowym w innych j 
krajach i osiągniemy tę współ-; 
pracę.

Kończąc Bolesław Gebert o-, 
świadcza: i

Musimy jeszcze bar<jpiej po-j 
głębić więzy proletariackiego in 
ternac jonalizmu. Musimy naszą i 
ofiarną twórczą pracą wzmóc 
jeszcze nasz wkład w między­
narodowy front pokoju, który I 
stanie się nieprzezwyciężoną zal 
:porą na drodze agresywnych

planów imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych.

NIECH 2YJE ŚWIATOWY 
FRONT WALKI BOJOWNI­
KÓW O POKÓ.T! 

n iec h  żyje  Św ia t o w a
FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZA- 
WGBOWYCH!

GDYNIA. Do Gdyni powr6c.il' z

skilh ,,Kastoria“, który złowił 
większe ilości śledzi i dorsza.

GDAtfSK. Do Gdańska wpłyną* 
holenderski statek „Prins Bern-
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Dzieci w ołają o opiekę
Jeden lekarz na 9 tys. młodych pacjentów

Opieka nad matka 1 dziec­
kiem jest jednym z naczelnych 
zagadnień, które w ustroju de­
mokracji ludowej, zdawało by 
się, zostało całkowicie rozwią­
zane. Kobieta, śpiesząca rano do 
pracy, zostawia dziecko w przed 
szkolu czy żłóbku, spokojna, że 
fachowe pielęgniarki i instruk­
torki roztoczą tam nad nim tro­
skliwą opiekę, że spędzi cale 
przedpołudnie na wesołych za­
bawach w gronie rówieśników. 
Po powrocie matki z pracy 
dziecko wraca w matczyne ra­
miona. Maleją z dnia na dzień 
kroniki wypadków, tak częstych 
jeszcze kilka lat temu, kiedy 
dzieci, pozostawione same sobie, 
napawały matkę ustawicznym 
lękiem, odbierały jej -ochotę do 
pracy, zmniejszały wydajność 
tej,-pracy. W razie choroby nie 
grozi już matee wydalenie 2 
oracy. Kobieta pracująca, ma­
jąca dzieci, cieszy się szacun­
kiem i poparciem całego społe­
czeństwa.

A jednak — zdarzają się jesz­
cze drobne na pozór, mimo to 
bardzo istotne — niedociągnię-

NIEOBSADZONE ETATY
Po pierwsze: należało by jak 

najprędzej przeprowadzić po­
dział kompetencji, kto ma opie­
kować się dzieckiem zdrowym, 
a kto chorym. Ubezpieczalnia 
Społeczna we Wi\cławiu, mie­
ście, liczącym ponad 300.000 
mieszkańców, posiada tylko 20 
etatów dla lekarzy — pediat­
rów. Te 20 etatów, śmiesznych 
w porównaniu z morzem po­
trzeb, nie są w dodatku obsa­
dzone. Obecnie tylko 9 lekarzy 
pediatrów Ub. Sp. opiekuje się 
dziećmi całego Wrocławia. Dzieć 
mi zarówno chorymi, jak zdro­
wymi. Czy jest to cyfra wystar 
czająca? Przyjmijmy, że (skrom 
nie licząc) opiece tych lekarzy 
podlega 80.000 dzieci. Wynika z 
tego, że na jednego lekarza przy 
pada około 9.000 dzieci. Gdyby 
lekarz był nawet geniuszem i 
miał stalowe mięśnie, nie potrą 
fiłby roztoczyć właściwej opie­
ki nad tymi dziećmi.

Wniosek: ogromny odsetek
dzieci pracujących rodziców we 
Wrocłayyiu pozbawiony jest o- 
pieki. A są to dzieci, które sta­
nowią przyszłość i ruze:i naro­
du.

Lekarzy pediatrów oczy­
wiście we Wrocławiu znacznie 
więcej. Powinna czym prędzej 
u(;avać się ustawa, nakładająca 
na każdego lekarza-pedialrę o- 
bowiązek pracy w Ubezpieczal- 
ni Spcłecznej, chociażby przez 
2 godziny dziennie. Wymaga te 
go interes klasy robotniczej, in­
teres całego społeczeństwa.

Po drugie: należało by prze­
prowadzić podział kompetencji 
tych lekarzy, ściśle stosowany i 
przestrzegany, w odniesieniu do 
wieku dzieci. Łekarze-pediatrzy 
U. S. powinni opiekować się 
tylko dziećmi do l/t 7-miu. 
Dziecko od lat 7-miu do 14-tu 
przejść winno pod opiekę leka­
rzy szkolnych, którzy wciąż jesz 
cze nie są należycie wykorzy­
stywani, bądź też nie wypełnia­
ją właściwie swoich obowiąz­
ków.

Część etatów tych lekarzy 
może opłacić Ubezpieczalnia 
Społeczna, część zaś Kuratorium 
O. S. Dlaczego np. badania dzie 
ci, udających się na kolonie 
letnie, przeprowadzane są w 
.dajszym ciągu przez lekarzy U.

' już przeciążonych pra-
" przez lekarzy szkol­

nych? Trudno na to dać odpo­
wiedź.
PROBLEM DZIECI CHORYCH

Po trzecie: choroby dziecięce 
*ą zazwyczaj bardzo zaraźliwe. 
W wielu ośrodkach zdrowia 
(miejskich), w wielu przychod­
niach, podlegających wciąż jesz 
cże różnym funduszom dyspozy 
cyjnym, nie ma odrębnych po­
czekalni i izb przyjęć dla dzieci 
zdrowych i chorych, ale dzieci 
chore np. na koklusz lub odrę, 
czekają na przyjęcie przez tego 
samego lekarza w tei samej po­
czekalni, co dzieci zdrowe, przy 
wożone dla kontrolnego zbada­
nia. Stwarza to oczywiście do­
skonałe warunki dla rozszerza­
nia się chorób, dla epidemii. 
Kto za to ponosi odpowiedzial-

Za^naczam. że stan taki istnie 
je tylko w niektórych ośrod­
kach.

Po czwarte: w żłóbkach po­
winno się utworzyć izby dla 

. dzieci chorych, które jednak nie 
są tak poważnie chore, aby mu­
siały przebywać w szpitalu, a w 
żaden sposób nie powinny po­
zostać w domu bez opieki. Izb 
takich dotychczas nie ma. Mat­
ka, która pracuje, najczęściej 
musi dziecko chore np. na bron 
chit — pozostawić w domu, co 
często ma fatalne następstwa, 
gdy z bronchitu wywiązuje się 
zapalenie płuc. Nie każda cho­
roba nadaje się do leczenia szpi 
talnego, ale każda wymaga o- 
Pi"ki, szczególnie u dziecka.

Po piąte: problem stosunku
firmy zatrudniającej do matki

pracującej w tej firmie. W 
Związku Radzieckim matka, któ 
ra musi pozostać w domu i o- 
puścić kilka dni pracy ze wzglę 
du na chorobę dziecka, po 
stwierdzeniu tej choroby otrzy­
muje pełne wynagrodzenie, tak, 
jak by pracowała. Należy stwier 
dzić z całym ubolewaniem, że u 
nas dotychczas istnieją jeszcze 
takie zakłady pracy, które nie­
chętnie patrzą na matki, tłuma­
czące swoja nieobecność przy 
pracy chorobą dziecka, posuwa­
jąc się Oawet w sporadycznych 
wypadkach do usuwania ich 3 
pracy. To nader istotne zagad­
nienie, domaga się jak najszyb­
szego rozwiązania. Dziecko jest 
skarbem największym nie tylko 
dla matki, ale dla całego społe­
czeństwa. Jego zdrowie — to 
najlepiej pojęta oszczędność.

ZUNIFIKOWAĆ OPIEKĘ 
NAD DZIEĆMI!

Po szóste wreszcie: istnieją
przedszkola RTPD we Wrocła­
wiu, cieszące się doskonałą opi­

nią, które jednak nie są w sta­
nie roztoczyć pełnej opieki nad 
dzieckiem z prostych powodów: 
przedszkole otwarte iest od go­
dziny 8-ińej do 15-tęi. Zajęcia 
w zakładach pracy kończą się 
przeważnie o 18-tej, ponadto w 
wypadkach, gdy zakłady tę są 
oddalone od miejsca zamieszka­
nia, matki muszą opuszczać 
dom już o 6-tej rano. nie rzad­
ko i wcześniej.

Powrót do domu następuje z 
reguły o 17-tej. Co mają robić 
dzieci od 6-tej do 8-mej rano i 
od 15-tej do 17-tej popołudniu? 
Chyba bawić sie na ulicy. Kto 
je odprowadzi do przedszkola? 
Nie wszystkie zakłady pracy po 
siadają własne żłóbki i przed­
szkola: należą one raczej do 
rzadkości.

Wnioski:
Należy jak najprędzej utwo­

rzyć instytucję nadrzędną, To­
warzystwo Opieki nad Matką i 
Dzieckiem, które by przejęło 
kontrolę nad wszystkimi żłób-1 
kami, przedszkolami i ośrodka-!

mi zdrowia. Instytucja ta czy 
towarzystwo powinno być wy­
posażone w odpowiednie prero­
gatywy i załatwiać wszystki 
zagadnienia (m. in. wyżej wy- 
łuszczone) centralnie, nie uszczu 
plając w niczym kompetencji 
ani RTPD. ani innych organi­
zacji. W skład jego powinni 
wchodzić wybitni lekarze -p'- 
diatrzy, delegaci OKZZ, klinik 
dziecięcych, wielkich zakładów 
pracy, partii politycznych. Woj. 
Wydziału Zdrowia itd. Wszyst­
kie żłóbki fabryczne powinny 
również podlegać owej insty-

Najlepszym przykładem po­
winna być słynna już dzisiaj 
na całym świecie potężna orga­
nizacja „Ochmadiet" w Związku 
Radzieckim; zapewniła ona ma­
som pracującym ZSRR troskli­
wą opiekę nad pracującą mat­
ką i dzieckiem, które uważane 
jest słusznie Za dume i nadzieję 
narodu, za .'.zmianę1', jaka zastą 
pi nas i pracować będzie jesz­
cze lepiej od nas. L. Golm ki.

/ł/ws?e r e f ) o i * < a i p

W królestwie szczotek 
i eksportowej szczeciny

Dzierżoniów, w maju
— Teraz pokażemy pani praw 

dziwy , -w. ■* — zapowiada 
mój cicerone, ob. Lewit oprowa 
dzający mnie po żydowskich 
spółdzielniach Dzierżoniowa.

W niewielkiej pakowni widzę 
poukładane rzędami okrągłe, 
wysokie na 10 Cm paczuszki z 
nalepionymi na nich białymi 
etykietkami. Paczuszki wyglą­
dają tak jakoś aptecznie, że. da­
łabym głowę, iż zawierają le­
karstwa. Okazuje się jednak, że 
mieści się w nich piękna, ja- 
śniutka szczecina, przygotowa­
na na eksport.

Jesteśmy właśnie w jednej z 
nielicznych w Polsce Spółdziel­
ni Szczeciniarskiej im. Jakuba 
Śliwki.

— Dokąd wysyłacie szczecinę?
— Najpoważniejszym naszym 

odbiorcą są Stany Zjednoczone 
— odpowiada kierownik spół­
dzielni ob. Eliasz Flaks. Nasza 
placówka produkuje miesięcz­
nie 2 tys. kg eksportowej szcze­
ciny. Moglibyśmy jej dostarczać 
o wiele więcej, ale...

— Ale co?
— Dostajemy za mało surowca, 

mimo, że nasze możliwości pro 
dukcyjne wzrastają z miesiąca 
na miesiąc.

— Myślę, że wraz z rozwojem 
akcji „H“ wzrosną dostawy su­
rowej szczeciny!

— Kiedy i teraz moglibyśmy 
jej mieć sporo tylko, że nasze 
rzeźnie niedobrze obchodzą się 
z tym cennym surowcem.

Piękna szczecina, popakowa­
na starannie w zgrabne pa­
czuszki .wygląda mniej imponu 
jąco w stanie surowym. W kil­
ku salach, gdzie poddaje się ją 
rozlicznym zabiegom kosmetycz 
nym. panuje okropny odór. 
Brudne, cuchnące klaki kąpie 
się, suszy, czesze i wreszcie sor

tuje — zależnie od długości wio

Wszystkie te zabiegi wykonu 
je młodzież pod kierunkiem 
„starych wyg szczeciniarskich", 
którzy wiele lat wykonywali tę 
pracę w tzw. Małej Ameryce 
czyli w Międzyrzycach Podla­
skich, gdzie przed wojną kwitło 
szczeciniarstwo.
■ Przy jednym z długich sto­
łów zwraca naszą uwagę stary 
fachowiec, wykonujący swoją 
robotę imponująco szybko.

— Dawno pan pracuje w tym 
zawodzie?

— Już kilkadziesiąt lat. Przed 
wojną pracowałem w Kałuszy­
nie pod Warszawą. Teraz mie­
szkam w Dzierżoniowie. Da 
Dzierżoniowa jechałem przez 
Rosję. Moja córka mieszka we 
Wrocławiu — dodaje szybko i 
z wielką dumą Bf - Rojs- 
man. — Studiuje na Uniwersy­
tecie; Za rok będzie lekarką.

W czasie zwiedzania spółdżiel 
ni dowiaduję'się, że oprócz przy 
gotowania szczeciny na eksport, 
produkuje się tu miesięcznie 50 
tys. szczotek na domowy czyli 
krajowy użytek. A wi-ęc szczot­
ki do rąk, do czyszczenia ubra­
nia, pędzle do golenia, szczot­
ki do szorowania i do zamiata­
nia. Prócz szczeciny używa się 
do szczotek również włosie koń 
skie i importowaną słomę ryżo 
wą.

Przy spółdzielni są również 
zakłady stolarskie, gdzie wyra­
bia się różne oprawki do szczo- 
tek.

W szczotkami przy długich 
stolach siedzą w przeplatankę 
mężczyźni ł kobiety. Przed każ 
dym pracownikiem leżą drew­
niane oprawki, drut i klej.

Pucha Blumbert ma szaloną 
wprawę w „szyciu“ szczotek. 
Rozdziela szczecinę lub włosie

„OCZYSZCZANIE

mw l e c i e
nic zesUtraknie

W yw iad  z Idź. O .szew sk.m , k om isarzem  do  

spraw  hodow li przy ministerstwie R oln ictw a

na równe, niewielkie kępki, po 
czym przewleka drut przez desz 
czułkę, podziurawioną otwora­
mi jak ser szwajcarski i zręcz­
nie wszywa kępkę. Każda goto 
wa szczotka, którą, co 30 minut 
odsuwa od siebie Pucha Blum­
bert, jest na pewno dobra i diu 
go będzie służyła gospodyni, 
która ją nabędzie.

E. Wacowska

Inżyniera Olszewskiego za­
staję pochylonego nad dużym 
arkuszem papieru.

— Czy mogę podsumować 
wyniki prac kontraktacji na 
rok 1949?

— Akcja kontraktacji na rok 
1949 zakończyła się z dniem 31 
maja. Według obliczeń na 20 
maja, osiągnęliśmy 117 proc. 
planu. Ogółem zakontraktowa­
no 1.219.292 sztuki. W tej chwi­
li można się liczyć z tym, iż o- 
siągnęliśmy około 130 proc, pla 
nu. Kontraktacja objęła maso­
wo chłopów bezrolnych i mało­
rolnych. Przodowało woje­
wództwo lubelskie. Osiągnęło 
ono 164,7 proc. planu. Następ­
ne jest łódzkie — 140,9 proc. 
potem olsztyńskie — 138 proc., 
Spośród wszystkich województw 
jedynie białostockie nie dotrzy­
mało jeszcze zobowiązań. Wy­
konało 94,6 proc. kontraktacji

— A jakie pozytywne zjawi­
ska na rynku mięsnym wywo­
łała *»*tfchczasowa kontrakta­
cja i vkie jeszcze wywoła?

— Akcja kontraktowania za­
pewnia przede wszystkim zWięk. 
szone dostawy mięsa w miesią­
cach letnich — odpowiada inż. 
Olszewski. — To jest bardzo 
ważne, bo wtedy podaż jest naj 
mniejsza.

Dziś mogę już śmiało powie­
dzieć, że w lecie nie będziemy 
odczuwać braku wyrobów mięs 
nych. W pierwszej i drugiej de­
kadzie maja dostarczono już 
50.429 sztuk zakontraktowa­
nych. To daje gwarancję równo 
wagi rynku mięsnego.

— Jaki jest następny etap 
prac akcji „H“?

— Jeżeli chodzi o rok bieżą­
cy — objaśnia inż. Olszewski,— 
to do grudnia prowadzony bę­
dzie już tylko odbiór sztuk za­
kontraktowanych. Równocześ­
nie jednak zaczniemy w naj­
bliższych dniach kontraktację 
na rok 1950. Przewidujemy w 
tym czasie zakontraktowanie 9 
milionów sztuk. To poważnia 
zmieni tegoroczne niedociągnię­
cia i braki.

Pryyd  Św iętem  Ludow ym

Chłopi tworzą
masową kulturą polską
Rozwój kulturalny, jęst zaw­

rze uzałgżńipny, od procesów 
społeczno - gospodarczych? W 
kraju zniszczonym przez wojnę 
i wkraczającym w pierwszy o- 
kres rewolucji socjalnej, nie­
zmiernie trudnym zadaniem by 
ło zmontowanie Sieci świetlic 
na odpowiednim poziomie, tak 
pod względem wyposażeń tech­
nicznych, jak i doboru kierow­
nictwa. Wyłoniły sie duże trud­
ności, zwłaszcza w utworzeniu 
kadr pracowników oświatowo - 
kulturalnych na wsi.

W pierwszych latach po woj­
nie rekrutowali się oni spośród 
młodych ZM-owców. wiciow- 
ców, chłopów chętnych, ideo­
wych, ale nieprzygotowanych 
do swojej misji, niedostatecznie 
wykształconych. Znane były wy 
padki podsuwania zespołom 
materiałów szkodliwych, spro­

wadzania roli świetlicy do miej 
sca świątecznych potańcówek 
itd.

Wyniki naszej pracy kultu­
ralno - oświatowej sa skromne 
— oświadczył na III Kongresie 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej prezes Ignap, oceniając 
okres 1944—48. Jednakże cyfry 
sprawozdawcze dotyczące tego 
okresu nie wyglądają bynaj­
mniej skromnie. Zorganizowano 
bowiem około 3000 świetlic, w 
których pracowało 365 zespo­
łów samokształceniowych, wy­
dawano miesięczne ramowe pla 
ny pracy dla świetliczan i roz­
prowadzano między nich 16 000 
egzemplarzy wydawnictwa po­
pularno - naukowego „Wiedza 
Powszechna11. Ilość Drzydzielo- 
nych świetlicom wydawnictw 
o treści polityczno - społecz­
nej wynosi 53.000 egzemplarzy.

W t r o s c e  o  d o l i r o  d t fc h o w e

Wielcy mimowie < obcych języków
Artykuł ten — napisany w m yil zasady „krytyka buduje" — 

iadnyrn wypadku ni« ma ne celu uraienia czyichś ambicji ani 
też godności.

na jednym z odcinków życia te ulturalnego i wyłącznie tak nale-

Być może, żywa dyskusja, jaka wywiąże slą na ten temat - o

ne projekty, które pozwolą przekroczyć, niezbyt zresztą głę­
boki. Rubikon.

Sprawie oświaty poświęca się 
wiele uwagi. Zostały stworzone 
warunki umożliwiające kształ­
cenie się każdenłu. a Państwo 
zwraca baczną uwagę na po­
ziom szkół, dobór programu i 
wykładowców, na jakość pod­
ręczników 1 pomocy szkolnych. 
Właściwe i kompetentne czyn­
niki badają, kontrolują i spraw 
dzają wyniki włożonej pracy, 
celowość zmian i udoskonaleń.

Pozostała natomiast na war­
sztacie nieukończona i nieobmy 
ślana sprawa nauczania języ­
ków obcych.

Praktyka wielu lat wykazu­
je, że umiejętność władania ję­
zykiem obcym, nabyta w zakre 
sie szkoły średniej, nie stoi w 
żadnym stosunku do wkładu 
pracy, energii, kosztów mate­
rialnych i zużytego czasu.

Nabyte tą drogą wiadomości 
są niewystarczające dla pozna­
nia kultury obcego kraju w je­
go rodzinnym języku, a tłuma­
czenia na których się opieramy, 
poza nielicznymi wyjątkami, są 
przekładem treści, a nie formy. 
Poza tym nabyte w szkoła wia­

domości nie wystarczają do pro 
wadzenia korespondencji hand­
lowej, wymiany kulturalnej, na 
uczania innych itp.

W wyniku takiego stanu rze­
czy, który trudno nazwać nor­
malnym, osoby studiujące po­
ważnie zmuszone sa zwracać się 
do tzw. nauczycieli prywatnych. 
Tu dopiero zagłębiamy się w 
prawdziwą dżunglę a rozczaro­
wanie jest w tym wypadku zja 
wislciem częstym i kosztownym. 
I Opłaty za lekcje pobierane 
prywatnie wahają sie od 200 do 
500 zł za godzinę, co w okresie 
trwania kursu, nawet najbar­
dziej skróconego, a więc 50 go­
dzin — wyniesie 10.000 do 25.000 
złotych.

Leży to poza granicami bu­
dżetu świata pracy.

Nie tu jednak znajduje się 
sedno sprawy.

W wielu wypadkach kwalifi­
kacje pokątnych „profesorów" 
urągają najbardziej elementar­
nym wymaganiom pedagogicz­
nym.

Stwierdzam, na podstawie ze­

branych najzupełniej obiektyw­
nych danych, że w większości 
wypadków sa to zdeklasowani 
„znachorzy wiedzy" — „czarni 
magowie" żerujący wśród no­
wicjuszy i topiący w mglistych 
wodach półumiejetności — szla 
chętny pęd do nauki. Większość 
spośród nich nie posiada żad­
nych kwalifikacji pedagogicz­
nych — ani nabytych ani wro­
dzonych.

Bardzo nikły procent stano­
wią profesorowie i nauczyciele 
szkół wyższych i średnich — e- 
lement pozytywny, który może 
dać teoretyczne podstawy zna­
jomości języków. Zaznaczam „te 
oretyczne", gdyż do praktycz­
nej możliwości wykorzystania 
nabytych wiadomości iest jesz­
cze daleko.

Jeszcze mniejszy odsetek sta­
nowią cudzoziemcy lub reemi­
granci. W tym wypadku prak­
tyczne korzyści sa większe, 
gdyż uczący zaczyna „mówić" 
obcym językiem, natomiast z 
gramatyką jest b. niewyraźnie.

A większość?
To ex-bony, guwernąjnci z za­

mierzchłych czasów, turyści, jed 
noroczni emigranci, domowego 
wyrobu poligloci — no i korzy­
stający z okazji zwykli oszuści.

Ktoś powie, że przecież i ci 
ludzie muszą żyć. Proszę bar­
dzo. Ale nie być jemiołą.

Przespanie sie na francuskiej 
kozetce r. angielskim lordem 
nie daje żadnych logicznych ani 
moralnych podstaw do wykła-

dania angielskiego lub francu­
skiego. Byłoby zbyt łatwo. A 
pomiędzy „na pozycju dziewusz 
ka“ i Gorkim jest przepaść nie 
tylko czasu. Znaiomość miłsj 
piosenki nie pomoże w odczu­
ciu przeżyć Klima Samgina.

Z czym wychodzi adept wie­
dzy języków obcych z szałasu 
„wielkiego maga“? „Zdrastwuj- 
tie“ , „merci11, „keep smilling” 
czy „besa me mucho11 — to 
wszystko za mało jak na wy­
magania stawiane wiedzy, a 
zbyt dużo jak na bezczelność — 
nawet magów.

Jest tyle pięknych i szlachet­
nych zajęć: wikliniarstwo, sę­
dziowanie w piłce nożnej, fila­
telistyka i koronkarstwo, jach­
ting, karuzela i astronomia. Dla 
czego te zajęcia to „nie“, a u- 
czyć to ..tak11?

Dlaczego nie mamy szkoły ję­
zyków obcych, gdzie za ludzką 
opłatą w ciąga roku czy też 
dwóch lat można naprawdę na­
uczyć się czegoś, gdzie ktoś kon 
tróluje, ktoś sprawdza, ktoś się 
interesuje, czy nie ma w tym 
zwykłego wyrzucania grosza?

Chociażby w dużych mias-

Zrobiono już większe rzeczy i 
większe pokonano trudności. 
Dynamiczny rozwój kraju wy­
maga czujności na wszelkie do­
legliwości i anomalie.

Pytamy wiec: Dlaczego nikt 
się tym nie zajmie?

K. Wilczyński.

W dniu 31.12.1948 r. Związek 
posiadał na terenie całego 
kraju 645 zespołów teatralnych, 
278 zespołów chóralnych, 32 ze­
społy taneczne, 49 kapeli ludo­
wych. Zorganizowano 318 bi­
bliotek przy gminnych spół­
dzielniach „Samopomoc Chłop­
ska", dysponujących 56.921 
książkami oraz 394 biblioteki 
przy świetlicach, liczące 27.430 
tomów. Wszystko to — przy 
budżecie oświatowo - kultural­
nym, nie przekraczającym 28 
milionów zł. Nic też dziwnego, 
że w powiecie nie było ani 
jednego pracownika etatowego, 
a w województwie — zaledwie 
dwóch inspektorów oświato-

Dużym krokiem naprzód w 
pracach ludowych działaczy kul 
turalno - oświatowych było 
ujęcie upowszechniania kultury 
w ramy planowej, zorganizo­
wanej akcji. Związek Samopo­
mocy Chłopskiej ma obecnie o- 
bok związków zawodowych od­
grywać najważniejszą rolę vr 
budowie nowej, masowej kul­
tury polskiej. Tegoroczny bud­
żet oświatowo - kulturalny Zw. 
Samopomocy wynosi 621 milio­
nów zł. Ten zastrzyk finansowy 
wpłynął niezmiernie na ożywie­
nie całej akcji. Na terenie każ­
dego województwa mamy jui 
nie dwóch, ale 7—8 inspekto­
rów, z których każdy ma po­
wierzony osobny dział pracy, 
(artystyczno - widowiskowy, u- 
czelniany, czytelniczy, świetli­
cowy, kostiumowy itp>

Poza tym, rzecz najważniej­
sza — kształci sie masowo kie­
rowników świetlic. Ludowy In­
stytut Muzyczny w Łodzi, kur­
sy dla działaczy kulturalno- 
oświatowych, kursy Min. Kul­
tury i Sztuki dla kierowników 
teatrów ochotniczych — groma­
dzą około 200 przyszłych kie­
rowników świetlic Samopomocy 
Chłopskiej. Wielu młodych, 
chętnych działaczy oświatowych 
wyjdzie spośród słuchaczy 57 
uniwersytetów ludowych (y/ 
bieżącym roku szkolnym ukoń­
czy je 1.500 osób). Po żniwach 
rozpocznie się kurs dla 500 kie­
rowników świetlic i 300 biblio­
tekarzy Zw. Sam. Chłopskiej. 
Od 15 lipca do 15 sierpnia zor­
ganizowany zostanie w Bukowi 
nie kurs dla inspektorów dzia­
łu czytelnictwa. W najbliższym 
czasie odbędą sie kursy dla 
kierowników chórów, dla in­
spektorów działu tanecznego, 
dla dekoratorów...

Własnymi siłami chłopi ob­
rabiają wielowiekowe zamedb** 
nia kulturalne.

A.O.
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450 kilometrów
tl ekipą Polskiego Stadia

techników i monterów radio­
wych oraz na kierowników ra­
diowęzłów.

JEDZIEMY W TEREN 
Korzystając z zaproszenia Dy 

rekcji Polskiego Radia, w ostat­
nią niedzielę maja wzięliśmy 
udział w uroczystościach wrę­
czenia tysięcznym abonentom — 
głośników radiowych. W 'jed­
nym dniu objechaliśmy trzy od 
ległe od siebie powiaty. Byliś­
my w Środzie Śląskiej, Nowej 
Soli i Żarach. Własna ekipa

na Dfilnym Śląsku planowane 
jest podniesienie liczby głośni­
ków do 32 tysięcy, a liczby 46 
radiowęzłów — do 70.

Społ. Komiłłt Radiofonizacji 
Kraju, -odczuwając brak fa­
chowców, otwiera we Wrocła­
wiu w roku szkolnym 194̂ 50 
jedyny w PolSce ośrodek szko­
lenia, w którym młodzi chłopcy 
przygotowywać się będą na

W i e l k i  K o n k u r s
Czytelników „Słowa Polskiego”

Zamieszczone niżej zdjęcia — należy rozpoznać, wpisać na 
ralączonym kuponie i po zakończeniu konkursu przesiać do Re 
(akcji „Słowa Polskiego", Wrocław, ul. Oławska 10.

KmUurs trwać będzie do 14 czerwca.

techhiczna, jadąca we wzbudza 
jącym zachwyt wozie transmi­
syjnym, znanym prawdopodob­
nie wszystkim mieszkańcom 
Wrocławia, własna doborowa e- 
kipa artystyczna z prof. Pio­
trem Łobozem. Marianem Boro 
wieckim i Wojciechem Rena- 
!seitf,*$lBuSfcały w każdym mie 
ście entuz.iaźfri~t-oklaski.

Domy Kultury były przepeł­
nione. środa Śląska — 1000 o- 
sób. Nowa Sól — 1500. Żary — 
1000 osób. Same te cyfry świad­
czą o popularności Polskiego 
Radia.

W każdym z wymienionych 
miast, tysięczny i tysięczny 
pierwszy abonent otrzymali ja­
ko nagrody — głośniki radiowe. 
W Środzie otrzymali ie: L. Woj; 
nicz i Bućko członkowie spćB-

dzielni rolnej, w Nowej Soli: 
Staszewski — robotnik PZPL i 
L. Lamenta — robotnik DZM., 
natomiast w Żarach — górnik 
BidziaK i rolnik Jaworski.

ŻARY NIE CHCĄ NAS PUŚCIĆ
Sala Domu Kultury w Nov/ej 

Soli już na długo przed naszym 
przyjazdem jest przepełniona. 
Część oficjalną jak też i część 
artystyczną co chwila przery­
wają oklaski. Zbierają je człon­
kowie orkiestry PZPL pod ba­
tutą Michała Swobody, zbiera 
je Wojciech Renas, znany arty­
sta teatru radiowego, za swoje 
gadki wygłaszane w gwarze gó­
ralskiej, najobficiej zaś zbiera 
je młody tenor — Marian Bo­
rowiecki, którego pieśni: „Dwie 
zorze", „Żołnierze" i „Krako­
wiaczek” wywołują entuzjazm.

W Żarach odkryliśmy nowy 
talent śpiewaczy. Kanonier Pa­
włowski, pełniący służbę woj­
skową w jednej z jednostek 
wojskowych, oczarował śpiewem 
wszystkich. Siła głosu — potęż­
na. Uwidacznia sie wprawdzie 
brak wyszkolenia, niemniej jed 
nak Pawłowski twierdzi, że po 
odbyciu służby wojskowej roz­
pocznie kształcenie swego gło­
su. A warto.

Po występie otoczyła nas po­
kaźna gromada ludzi, którzy 
wyrażali szczególne uznanie dy 
rektorowi Polskiego Radia za 
urządzenie tak miłego i poży­
tecznego wieczoru artystyczne­
go. „Przyjeżdżajcie częściej — 
czekamy na Was!“ — oto ostat­
nie słowa mieszkańców tego

Żary jednak nie chcą nas puś 
cić. Tuż za miastem „łapiemy 
gumę". Wóz transmisyjny pusz­
cza w ruch adapter — i znowu 
gromadzi sie koło nas tłum lu­
dzi. Po 20-minutowym postoju 
ruszamy dalej.

Półnoe witamy krótkim posto 
jem. Gdy zbliżamy sie do Wro­
cławia, niebo zaczyna rozjaś­
niać się, a gdzieś z daleka, zza 
Sępolna ukazuje sie pierwszy, 
nieśmiały promień słońca.

Wyjazd był piękny. Niemniej 
piękny był jego cel. Słuszny 
jest slogan, jakim powitały nas 
Żary: „Radiofonizujemy kraj — 
podnosimy kulturę mas".

Ryszard Skala

Szkolą ezy praca ?
„Spiawa oświaty jak najszerszych 

mas społeczeństwa jest zagadnie-

cywilizowanego kraju — pisze nam

Dorosłych, ob Wj. — Mimo to pew 
ne odłamy społeczeństica ustosunko 
wują się do tego nieobiektywnie. 
Chodzi tu o dyrektorów, kierowni­
ków fabryki i instytucji^ordz in-

U czniowie-pracownicy przychodzą
na lekcje najczęściej nieprzygoto­
wani, bardzo dużo jest spóźnień, 
nieobecności itd. Pytani, dlaczego

powiadają, ie kierownicy „przjyci-

nowczo chce być na czas zwolnio-

poboró ix> itd. Oczywiście* moinâ na

ców. Ale myślę, ie wystarczy po-

cowników-uczn lów, zatrudnionych
w róinych zakładach.

ie sprawę pracy i współzawodnic­
twa odsuwam na plan dalszy, wy-

czas na pracę i wymagajmy kon­
kretnych osiągnięć, ale jednocześnie

Żądanie zupełnie słuszne. Powin­
ni Je wziąć do serca groźni szefo­
wie. którzy zapomnieli już widocz-

Pod faiszyw im  
adresem

wuje się dobrze, czego dowodem są 
pozytywne opinie częstych kon-

przez kierownictwo spółdzielni od-

Wou/a Asfoesisiew
największy ogród zoologiczny świata

Na południu Ukrainy, na ste­
pach, położonych nad morzem 
Śródziemnym, rozciąga się re­
zerwat Askania Nowa. Na o- 
gromnych zagonach pasą się 
zwierzęta, sprowadzone z róż­
nych krajów: żubry, bizony, ze­
bu arabskie, afrykańskie pasia­
ste zeBry, antylopy, strusie 
„ńandu", „emu", konie Przewal 
skiego, wielbłądy. W warunkach 
naturalnych żyją dropie, róż­
nokolorowe pawie, złociste ba­
żanty, indyczki i kury.

Askania Nowa jest najwięk­
szym na świecie ogrodem zoo­
logicznym, a jednocześnie jest 
ona najbardziej interesującym 
rezerwatem, którego mieszkań­
cy nie czują niewoli, rozmnaża­
ją się swobodnie i wydają po­
tomstwo, a; z nastaniem mrozów 
znajdują schronienie w specjal­
nych pomieszczeniach.

Ten gigantyczny rezerwat ist­
nieje już 28 lat. Koczują tam

stada zarodowych krów, owiec, 
świń, kóz... ‘Olbrzymie sztuczne 
jeziora i stawy obfitują w ry­
by i ptactwo wodne.

W ciągu wielu lat pracował 
tu członek Akademii. M. Iwa­
now, wybitny działacz na ęolu 
biologii radzieckiej. Stosując 
miczurinowskie metody selekcji 
i metyzacji zwierząt, Iwanow 
w ciągu 9-ciu lat wyhodował 
nową rasę świń, tzw. „ukraiń­
skich stepowych białych11, prze­
wyższającą pod każdym wzglę­
dem słynną rase angielskich 
białych świń. Przychówek tej 
nowo wyhodowanej rasy za każ 
dym oprosem dochodzi do 22 
prosiąt. 10-12 miesieczne knury 
ważą od 180 do 240 kilogramów 
a waga dorosłych świń sięga 
400—500 kilogramów. -

Iwanow wyhodował też naj­
lepszą w świecie owce askańską 
o jedwabistej sierści. Barany 
tej rasy ważą od 125 do 171 ki­

logramów, dając do 14,8 kg sier 
ści.

W przededniu drugiej wojny 
światowej stada tych wspania­
łych owiec liczyły , już na po­
łudniu Ukrainy przeszło 600.000

Uczeni prowadzą obecnie w 
Askanii NoWej doświadczenia w 
dziedzinie hodowli arabskich 
antylop — zebu, — „garbatych 
krów“. Mleko zebu zawiera dwa 
razy tyle tłuszczu, co mleko na­
szych zwykłych krów i jest 
znacznie smaczniejsze. W dro­
dze krzyżowania i odpowiedniej 
hodowli wyhodowano w Aska­
nii Nowej „zebroidy“ — (mie­
szaniec konia z zebra afrykań­
ską), ponadto —..hybrydy zebry 
z osłem oraz jedyny w świecie 
hybryd dzikiego „konia Prze- 
walskiego" z zebrą.

W dalszym ciągu hoduje się 
też nowe rasy świń i owiec.

noinie sprzedawania pewnych orty. 
Kulów (najczęściej wydawanych na

du miotają cale potoki przekleństw

którym chce wyładować swoją nie­
ukrywaną złość i niezadowolentt

puje zgodnie z zarządzeniem siło ich

Czas najwyższy, aby klienci akie- 
pów usprałsczoiDnyeh nauczyli się

zachowywać się kulturalnie w mie} 
scach publicznych. Rozumiemy za. 
.wód klienta, który nie może wy­
jątkowo nabyć tego, czego pragnie, 
a’e nie powód to Jeszcze do obrzu­
cenia obelgami personelu sklepu 
spółdzielczego, który przecież wy. 
koruje tylko polecenia swoieh 
wKŚz i z rękawa nie wytrzęsie to­
waru. Lepiej zwrócić się wprost z 
zażaleniem do zarządu spółdzielni, 
wskazując na niedociągnięcia w 
hai.dlu detalicznym i prosząc o Ich 
usunięcie.

Krzyk w sklepie najmniej'pomo­
że.

0D?0W !E3ZI REHAKCH

Ob. Stanisław Koper. — Dyrekcja 
szkoły nie miała żadnej podstawy, 
aby zwalniać Was ze szkoły. Sądzi­
my, ie potraficie należycie wyka­
zać i t/dokumentować niemożność 
stawienia się na uroczystości. Pro-

Emeryt B. — apeluje za naszym 
pośrednictwem o — laskę. Ma lat

ma za co sobie nowej sprawić. Mo­
że wśród Czytelników znajdzie sią 
ktoś, kto ofiaruje staruszkowi la-

sprawle należy zwrócić się do Dy-

Wasz przekazaliśmy odpowiednim 

Ob. Zygmunt Szproch. — Przeka-

R A D I O
4 CZERWCA 49 SOBOTA 

^5,W Sygnał czasu 5̂,15 Streszcz.

Hiacynt Pietruszkami LobeUa Ró-

Sygnał czasu i hejnał 12,04 Wiadom. 

Skrzynka PCK ' " k***' oLd!

report.̂ dla młodzieżŷ  16,15 Muzyka

popoł. ̂ 17,15 „^zj^^oci*

ego 19.0011 dzień, pop6tutfh.v' »',15 
ki 20,00 wieczór poezji . Jr ąio^^- 
Dzien. 2wjecz. °21?30 -Shijka '̂kKjo

Program nadzień*nasi M^Hynin,

przeae wszystkim Polski polega na współpracy narodów", słowa te 
powtórz!,!0 młoda łączniczka na odprawie w dowództwie Armii Kraje 
wej Młodą dzieypzyną natychmiast poddanp indagacji.

Łączniczka ząprotestówała gorąco. Narody doprawdy 
powinny nareszcie zacząć ze sobą- Współpracować! Wojna 
tylu państw z Niemcami jest właśnie początkiem... Zresz­
tą tego samego, zdania jest wielu.

Na przykład? —
J’ Na przykład — choćby...

Tu wymieniony został pseudonim porucznika Orłow- 
Ikiego.

W dalszym rozwoju wypadków Orłowski nie został 
Juz adiutantem głównego komendanta ani oficerem do 
fclecen szefa sztabu. Mieszkał nadal wygodnie w jednej 
fc licznych kawalerek „drapacza41 na placu Napoleona, ale 
•graniczono go do podrzędnych funkcji w zakresie uzbro 
lenia. Prowadził ipiudną pracę rejestrowania

broni i amunicji oraz przygotowywania odpowiednich ra­
portów dla Londynu.

Raporty te musiałyby, zdaniem Orłowskiego, doprowa 
dzić do prawdziwej rozpaczy każdego sztabowca. Olbrzy 
mie środki, płynące zza granicy i zbierane w kraju, przy 
nosiły minimalny efekt, jeśli chodziło o ich użycie na za­
kup narzędzi walki. Rozmieszczenie magazynów niejedno 
krotnie wydawało się Orłowskiemu lekkomyślne i błędne. 
Konserwacja pozostawiała również wiele do życzenia. 
Nade wszystko jednak uderzało przybysza w całej orga­
nizacji podziemia zepchnięcie najbardziej niebezpiecznych 
funkcji na młodzież, często za'edwie wychodzącą z wieku

dziecięcego. Jeśli jednak chodzi o stanowiska kierowni­
cze a troskliwie konspirowane, to obsada ich bynajmniej 
nie uległa odmłodzeniu, tak że niedołęstwa i prymitywy 
organizacyjne roku 1939 i kampanii francuskiej powtarza 
ły się niezmiennie i  występowały jeszcze iaskrawiei w
podziemiu. ^

— Nic dziwnego — rozumował porucznik — najmniej 
źli z riich zginęli lub poszli do niewoli, najbardziej zaś nie 
dołężni uciekli za granicę albo prowadzą akcję tutaj. Re­
zultaty muszą być takie, jakie są...

Wiele miesięcy upłynęło Orłowskiemu w jego spokoje 
nej, ale drobiazgowej robocie i w na ogół samotflyrft'|ry- 
bie życia, kiedy niespodziewanie .uzyskał niezwykłego' to­
warzysza. Już po godzinie policyjnej odezwał się krótki 
dzwonek. Porucznik sądził wówczas, że odwiedza go któ­
ryś z sąsiadów z tej samej klatki schodowej, ale po otwar. 
ciu drzwi nie ujrzał nikogo — okoliczność raczej niepoko­
jąca! Nagle coś poruszyło się przed Orłowskim. W pół­
mroku oficer dojrzał kogoś i otworzył szerzej drzwi, żeby, 
oświetlić małego intruza.

Był to chłopiec.
— Ja właśnie do pana — z poufnym interesem — po* 

wiedział.
Po wejściu do pokoju mały jegomość przeszukał poń­

czochę, aż wyciągnął z niej kartkę, zapisaną znanym Or­
łowskiemu charakterem pisma.

„Lokal jednego z naszych spalony. Przyjmijcie chłopca 
aż do czasu wyjaśnienia losu matki''.

Orłowski spojrzał na swego gościa. Malec przygladat 
mu się również badawczo.

— Załatwione? —- zapytał rzeczowo i chłodno.
Orłowski uśmiechnął się.
— Naturalnie, mój mały!
—  To proszę zaraz tę kartkę spalić.
—  Ile masz lat?
Chłopiec zmarszczył brewki
— ~Mam prawie że waz dwanaście. Tymo proszę pana 

tę kartkę zaraz...
(d e. nJ i

W powieci& Żary, tuż nad sa-j 
mą granicą niemiecką leży ma-j 
ła wioska o zaledwie stu budyń! 
kach mieszkalnych. Wioska na-, 
żywa sie Przewóz. . W wiosce,! 
jak W Wiosce. Są- dzieci, jest też, 
1 szkoła. Nie ważne iest w tej | 
chwili; że"s2kóła mieści się w j 
budynku prywatnym. Ważne 
jest to, że nowy budynek i 
wprost iijśnie w oczach. Cieszą j 
się mieszkańcy, cieszą się też, 
dzieci; •.któryfih ,7̂ . uczy się w 
tej szkole.

Młoda kierowniczka {ej 6-kla 
iowfcj szkoły, Helena ŻółtańskU 
jest ze swojego dzieła bardzo 
dumna. Sama przecież zrobiła 
wszystko.
. W ostatnia niedzielę maja 

wśród dzieci panowała ogrom­
na radość. Szkoła, jako najbied 
niejsza w powiecie, otrzymała 
od Społecznego Komitetu Ra­
diofonizacji Kraju — aparat ra 
diowy. Radio przywieźli z sa­
mego Wrocławia i wręczyli pod 
czas uroczystości uruchomienia 
radiowęzła w Żarach przedsta­
wiciele Okr Dyrekcji Polskie­
go Radia z naczelr/m dyrekto­
rem Józefem Burczakiem na

Nie tylko ta szkoła była tak 
bardzo szczęśliwa. Takie same 
aparaty otrzymały w tym dniu 
również szkoły ze Szczepanowa 
1 Dusiny w pow. Środa Śląska. 
Zdradzimy jeszcze jedną tajem­
nicę. Dla dwu szkół pow. nowo- 
soleckiego ' —  też przeznaczone 
były dwa aparaty. 'Niestety, 
miejskie władze nie fcdążyły wy 
typować szkół i... aparaty po­
wróciły do Wrocławia. A szko­
da, dwu szkół pozbawiono nie 
tylko aparatów, pozbawiono ich 
i radości.

Społ. Komitet--Radiefonizacji 
Kraju, od którego szkoły otrzy­
mały aparaty powstał w 
1947 roku. Wzial na siebie zada 
nie zradiofonizowania wszyst­
kich osiedli, szczególnie robot­

niczych i wiejskich. Dzięki je­
go wysiłkom, radio staje się dla 
coraz szerszych mas ludności 
codziennym informatorem i na­
uczycielem, dostarczając godzi­
wej rozrywki.

Na Dolnym Śląsku jest w tej 
'ćfiWili zainstalowanych 20 ty­
sięcy głośników radiowych. Je­
żeli przyjmiemy, że przy jed­
nym głośniku skupia się przy­
puszczalnie do 5 osób. to otrzy­
mamy liczbę 100 tysięcy słucha 
jących radia. W ramach trzy­
letniego .planu inwestycyjnego,

9 10

Konkurs „Ludzie, o których się mówi“
KUPON Nr. 5

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 9? ............................... ........
(nazwisko 1 Imię)

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 107
(nazwisko 1 talią) 

Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie "Tl

DZIĘKI RADIOFONIZACJI, MAŁY ANTOŚ MOZĘ SŁUCHAĆ Ż MA­
MUSIĄ AUDYCJI DLA DZIECI

Nr 152



S Ł O W O  P O L S K I E

Jutm podamy 
składy drożyn

Gechie-Karlin 
Związkowcu 
ZZK i Ogniwa

Sprawy solidarności

Cze**łt ku > i ł .> itiiwitzicż Świdnicy, W ałbrzycha i Jel» Góry

Na stadionie mistrzostw W rocławia

miastem najambitniejsze] miodzie. 
ŻV Na naszym stadionie chcemy 
ustanawiać rekordy pamiętając jed 
nak. że mogą one być rezultatem

Dlatego też mistrzostwa lekkoatle

skich i żeńskich i juniorów jakie 
odbędą się 11 I 12 czetwca muszą 
lyć poprzedzone rzetelnym trenln

dział zawodnicy (czki) sekcyj lek­
koatletycznych klubów sportowych 
zarejestrowanych w Polskim Zwiąż

konkurencje: a) dla mężczyzn: i00, 
400 plotki, 1.500, 10.000, młot, kula, 
tiójskok, tyczka, 110 płotki, 200, 400, 
800, 5.000, 4 X 10“. 4 X  400' dysk,

b) Dla kobiet: 80, płotki, 100, 500, 
skok w dal, kula, oszczep, 60,. 200, 
4 X l°0, skok wzwyż. dysk. -  c) 
Dla Juniorów: 100, oszczep, skok 
wzwyż, 4X100, d) Dla Juniorek: 60, 
kula 1 4 X M-

JAK ZOSTAĆ CZŁONKIEM

Zgłoszenia zawodników należy kle 
rować na ręce ob. mgr. Launerowej 
w Wojew. Urzędzie Kult. Fizycznej

Nowi nauczyciele  
piłki

Dolnemu Śląskowi przybywa 
dwóch instruktorów piłkar­
skich, którzy zdobyli dyplomy 
na 6-tygodniowym kursie GUKF 
w Krakowie.

Do Jel. Góry wraca Wiśzniow 
Ski, a do Wrocławia Leider. Ra 
zem z naszymi instruktorami 
ukończyli kurs Adamczewski, 
Klos, Korporowicz, Nalepa, Suł 
kowski i Wójcik z Innych okrę-

terenu mają zapewnioną bezpłatną

Fiz. na stadionie olimpijskim (do­
jazd tramwajem Nr. 8). Koszt wyży 
Wlenia po cenach przystępnych za­
pewniony na miejscu w Ośrodku.

noszą poszczególne zamiejscowe

zgłosić się na piśmie do WROZLA 
na adres: WROZLA, Wrocław 9, ul.

kośc:: 1.000 zł wpisowe, 1.000 zł dla 
FZLA 1 3.000 zl dla WROZLA, ra­
zem 5.000 zł za rok 1949 na konto: 
wrocławski Okręgowy Związek Lek 
koatletyczny (WROZLÂ  konto Nr. 
491. Bank Związku Spółek Zarobko

33/35.̂  Dowód wpłaty •Bieży przed-

Cały sport polski melduje o im-

Sląsku, w Gdańsku, we Wrocławij 
odbywają się Igrzyska solidarności

ezyzn i 1.800 m dla kobiet. Wygra­
ła Spójnia przed Włókniarzem, Ko 
lejarzem, Stalą, Unią I Budowlany

W sztafetach swoich zrzeszeń bie 
gli najlepsi zawodnicy polscy.

nil 126 klubów sportowych.

kowki 1 20 koszykówki.

zat się doprowadzić do porządku

Oo przyjaciół. Tour de Pologne
Wrzesiński, Wójcicki i Rzeź- 

nicki udają się do Paryża, a' 
stamtąd na starty w różnych j 
ośrodkach francuskich.

Najważniejszym jest wyścig 
organizowany przez dziennik 
L‘Humanite. Oprócz Polaków 
na szosach francuskich wal­
czyć będą Rumuni, Czesi, Buł­
garzy i Włosi.

Jedziemy na mecz z Danią
Woj. TJrzad Kult. Fiz. zawia­

damia, że wyjazd na mecz Pol­
ska — Dania do Warszawy na­
stąpi w niedzielę rano około

Koszta wycieczki wraz z bile­
tem wstępn wynoszą: trybuna
główna 2.150 zł., tryb. II — 2.050 
zł., siedzące 1.950 zl. i stojące 
1.850 zł.

Ogłoszenia przyjmuj^ kance­
laria ogólna W.U.K.F. do dnia 
9. bm.

Przypominamy o obietnicy ko 
larzy francuskich ' Związków 
Zawodowych, którzy zapowie­
dzieli start w Tour de Pologne.

W? wi dy na gorąco

SZTAFETA Z.S. „STAL".
2-go czerwca rb o godz 12-ej 

sprzed gmachu OKZZ .ve Wrocła 
wiu wyruszyła drogą przez O- 
strów Wikp., Kalisz Łódź do
Warszawy 5-rio osobowa sztafe­
ta motocyklowa Zrzeszenia Spor 
towego ,.Stel‘’, która zawiozła na 
Kongres Związków Zawodowych 
w 'Warszawie, meldunki Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Sportowe­
go ,stal“ i Bady Kultury Fizycz 
nej i Sportu przy OKZZ oraz 
meldunki o osiągnięciach produk 
cyjnyeh Związku Zawodowego 
Metalowców na Dolnym Śląsku.

Sztafeta przybyła do Warsza­
wy 3_go czerwca o godz. 8-ej re 
no, e meldunki złożyła Prezydium 
Kongresu ZZ o godz. 11-tej.

falc by 'o »  W a is ia tie
W remach imprez sportowych 

na cześć Kongresu Zw. Zawodo­
wych na stad. Legii w W-wie od 
był się mecz pięściarski pomiędzy 
reprezientacjdoi' OKZZ Warsza­
wy i Wrocławia.

Jak podawaliśmy wczoraj, za­
wody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 8:8.

Wyniki poszczególnych walk:
W wadze muszej Lindner (Wr.) 

wypunktował Sierpińskiego (War 
szawa). W wadze koguciej Czaj­
kowski (Wr.) zdobył punkty wal 
kowerem z powodu nadwagi Bor 
kowskiego (W-wa). W walce to 
warzysk.iej zwyciężył w pięknym 
silylu Czajkowski mając zdecydo 
waną przewagę. W wadze piórko 
wej Szczygielski (Wr.) uległ na 
punkty Sieradzanowi (W-wa).

W wadze lekkiej Szczepan 
iWr.) przegrał na punkty z Czor 
t.kiem (W-wa), który stoczył osta 
tnią walkę w swojej karierze 

i pięściarskiej. W wadze półśred- 
j nie Sztolc (Wr.) wygrał na punkty 
'z Janiszewskim (W_wa), który w 
3_eiej rundzie ze,poznał się trzy­
krotnie z deskami. W wadze śre 
dniej Krupiński (Wr.) został po 
kotiany przez Zagórskiego (War-

W wadze półciężkiej Kosturkie 
wicz (Wr.) wygrał przez tko w 
drugiej rundzie z Kosowskim 
(W_we) i w wadze ciężkiej Cie- 
ćwierz (Wr.) przegrał przez tiko. 
w Ill-ej rundzie ze Stecem 
(W-wa).

Mistrz kolarski Francji — Po-, 
lak, Marcelak, przesyła pozdro­
wienia dla „Słowa Polskiego" | 
i oczekuje naszych mistrzów

Q  p u c h a r
prezydenta 
Kupczyńskiego
cięstwo — mówi kapitan sportowy ,

— Nie wydaje mi się, ażeby *>«

nie podpisał jeszcze zgłoszenia do 
Ogniwa, można było przywieźć da

sta. — Wyrażam wątpliwości.
— A ja wierzę w sukces! Mamw

tochwila. Zresztą ł Jakubowski me 
źe też pojedzie ponieważ jego zgł*

dzi piłkarze Ogniwa, Kajda I Kl*z„‘ ' 

nowski i Korpral (AZS) oraz Upiń-

strzostw okręgu, które odbędą się 

Pizede wszystkim „motylek" ©d-

niejszą uwagę na piłkę wodną. Llr 
gę zwiększono do 10-ciu klubów, 
Oprócz AZS-u ma więc szanse nja-.

cjach z Poznaniem, Łodzią, Warsza

trzecie miejsce.
— A jeśli chodzi o trenerów i kie

Smoderek dobrze kierują Związ­
kiem. Przybyło nam dwóch sędziów

Makowski i Kopral, a jeśli chodzi

ski, Lipiński, Bemówna, Fiałkowska 
w pływaniu oraz Kopral w pitce

dać listę 10-ciu najlepszych wrocła

I Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego 
U s p o if< u ia  rejonowa we Wrocławiu, Komandorska 18

I zatrudni ItlQQSZynł6Iil w dziale  
odczynników chemicznych

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny. K-2413J

Z a rząd  Mafą^ku M iejskiego  
w  Ś w id n i c y

ogłasza pizetaię; nieoeiraniczoiiY
na wydzierżawienie zbioru owoców w 4 ha sadzie 

w Świdnicy przy ul. Łukasińskiego 
Składanie ofert do dnia 7 czerwca br. godz. 11. Otwar­

cie ofert 7 czerwca br. godz. 12 w biurze Administracji 
Majątku ul. Nadrzeczna 24/28. Wadium w wysokości 5°/'o 
ceny oferowanej należy składać w papierach wartościo­
wych łącznie z ofertą lub wpłacać do kasy Majątku.

Bliższych informacji udziela Administracja Majątku. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez względu na 
cenę zaoferowaną. K-2409

F  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  j

1 h an d low e l
OPEL-Blitz górnozaw^owy  ̂sprze- 

STń EPTOMYCYNĘ. ,̂Merck“ jSprze- 

KUPUJĘ stale olejek bergam o to wy, 

PIANINO korzystnie sprzedsm̂  lub

KUPIĘ rtęć okazyjnie do 14 k̂ĝ  

WÓZEK dziecinny głęboki, ̂ bardzo

MEBLE, pianina, t̂apczany.

KSIĄŻKI n̂iemieckiej naukowê nie

GWARANTOWANA trutka ..Śmierć

Z A K Ł A D Y

Wodociągowo-Kanalizacyjne
■tu W rocław iu
zatrudnią natychmiast:

1. Starszego technika - mechanika na stanowisko kierownika 
ruchu i konserwacji Stacji Pomp Kanałowych.

3. Starszego technika • mechanika na stanowisko kierownika 
remontów, odbudowy oraz planowania i normalizacji.

3. Silę techniczną do prac kreślarskich i pomocniczych przy 
planowaniu, normalizacji i kontroli.

Wynagrodzenie — wg obowiązującej umowy zbiorowej. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste z odpisami świadectw kiero­
wać do Oddziału Personalnego Z.W.K. — Wrocław, Rynek 9/11 
VI. p. pok. 621. K * 2398

A N O D Y - B A T E R I E  "celrB *"
że la zka , kuchenk i, la ta rk i elektryczne

HURT W. T  urek, Wrocław, Kołłątaja 32

9  CYRK nr 4 #
PLAC GRUNWALDZKI 

(oiSi^ennie początek o 19'45 

^  soboty, niedziele i iwięta 

Qj2 przedstawienia ■  
M °  godzinie 16 i 19 45

Dnia 29 maja na ławce koło 
Odry, przy przystani Yacht 
Klubu zostawiono aparat foto­
graficzny system Leica. Uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot 
pod adresem: Engel Wrocław, 
ul. Niedzielskiego 2, m. 30 za 
wynagrodzeniem.

3980

Centrala Mięsna
O d d z ia ł  we W r o c ł a w i u

p « » < u A u j e

bu eh aher - bi lansisfó w
i księgowych

Z g  aszBĆ się u l. K ras iń sk iego  58,
pokój Kr I. I. p iętro  k-2416 | Z<;|1BY -  KRADZIEŻE)

ZGUBIONO dowód kolejowy Nr 
470710 DOKP Gdańsk, bilet okr̂ eso-
Grudziadz. .______K 2402
ZAGUBIONÔ  odcinek zarnc^wa-

SKFAD7.IONO książeczkę WOilkO-

mTc-ê Tużbową- ^^azwSo^Wasa 
han' .Tan. Mysłakowice, Jelenlogór-

UNIEWAŻNIAM  ̂ »yraez«»^J# ^

.UNIEWAŻNIAM skradzion

ZGUBIONO; dowód osobisty, kartę 
vPle<-tT-acv1n!i i kutyecka, leeityrna-

•KcmlśarfaturMonza °nagrnfl*
•ZGTJF.TONO ^aśwjadczcn^^oracv 
ni nazwisko Jackowiak Michał. 

UNTF^ZWAM:

Sala Dolnośląskiego Teatru Żydowskiego
im. E. R. Kamińskiej Wrocław, ul. Świdnicka 31 

niedziela 5., poniedziałek C czerwca 1949, godz. 20. ostatnie 
2* przedstawienia Łódzkiego Teatru Żydowskiego z Idą Ka- 
mińska w sztuce Sz. Diamanta.

„ W  N O C  Z IM O W Ą 44
Przedsprzedaż biletów w kasie teatru w godz. 10—14 i od 
godz. 16 PP- K-2732_

L IG A  K O B IE T
we Wrocławiu 

zaprasza 
na wystawę obrazów członkini 
L. K. Zabłockiej Marii w lokalu 
przy ul. Świdnickiej 31 od godz. 
10 rano do 17 wiecz. 4023

Wszędzie «fo n a b y c ia

Poszukuj
syna Wojciecha Stasieńko. urodź.

llzowanego 1945 r na Górnym Ślą­
sku Wiadomość proszę podać-Klęcz

Różnica w y ks*ta !ccn '»  
w m ałżeństw ie  

MM O m i Ż Y C I E w - i 8 3

PRAKTYCZNE"

Fryderyk Chopin 
w Pinyźu

Szkic scenariusza  
fi 'm o w ego  

{ERZEG9 B»®SZK!EWCZA

w m ajow ym  (5 ) zeszycie 
m iesięcznika 178 

„ I l f r Ó J I C Z O J Ć “

R E K L A M A — w-155
DŹWIGNIA HA.\i) LU

ZGUBIONO książkę̂  Ubezpieezalnl, 

ZGUBIONO  ̂legitymację̂  wydaną

ZGUBIONO orzeczenie ódsżkOdtt- 
wawcze wydane PUR Katowice na
nazwisko Mirski Olgierd._____4030
ZGUBIONO °^cineś̂ i ̂ meldowania

ZGUBIONO odcinek wymeldowania
Zgrodkówna.   12ł2
ZGUBIONÔ  legitymację

ZGUBIONO irnaelra Wydz  ̂ Frajdą

ZGUBIONO metrykę rodzeniâ  08"

F°elicffka <1/43 n* naZWlsK° Ma 40°;
ZGUBIONO dowód na konU Pelc

SKRADZIONO dokumenty .̂ k; 
ctaw!0prawo, i|azdy III*̂  Ł, °dciwk

UNIEWAŻNIAM zgubiony Icgilyrna 
Polską Partię Socjaiist. Oraz wkład

1k.LnarZdPR ”* ° " V
OKULARY 2 pary zgubiono. Oddać 
za wynagrodzeniem Prusa Ba m̂ 3>
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k^rok'OeioszeÂ l̂ow”
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jNr 152

ty 100 zł — późniejszych zgłoszeń

W ls m a  — jeden z najlep­
szych bramkarzy na Dolnym 

Śląsku, były zawodnik A-kla- 
sowej „Nysy" z Kłodzka — c- 
trzymal zwolnienie ze swego 
macierzystego klubu i przenosi 
się do Wrocławia, gdzie zasili 
zespól „Ogniwa". Wiśnia wystą 
pi w barwach „Ogniwa" już na 
najbliższym meczu z ZZK Po-

znań _
k om u n ik a t sportowy  
Zarząd - DOZRl zawiada­
mia, że wyjazd na Zjazd 
Sudecki do Jeleniej Góry— 
nastąpi — z Wrocławia — 
dnia 4 czerwca o godz. 13. 
punktualnie. Zbiórka — ko­
niec 7-mki. ul. Powstańców.

Kwatery zapewnione.

S I W M E  W A I f ł S Y   -
odzyskuje naturalny kolor przez zastosowanie

O D S I W I a Ł ł Ą  H E K M I N f i
IllSSfe zatwierdź, przez Min. Zdrowia,

i HU ll| Do nabycia w drogeriach i per-
1 im H) fumeriach. Wyrób: Labor. „La

liii V novit“, Warszawa, Marszalkow-
___________________________ska 72._________________ K-2736

Str. fi



Szczarza
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Trudno uwierzyć, a jednak 

(aktem jest, że w Maślicach, w 
tamtejszej szkole podstawowej 
nr. 28 około 43 dzieci uczy się 
w salce, o powierzchni 17 m~‘. 
Szkoła jest siedmioklasowa, roz 
porządzą jednak tylko 4 pokoi­
kami, każdy o podanej wyżej 
powierzchni. Ogółem do tej 
szkoły uczęszcza 161 dzieci, w 
większości pochodzenia robot­
niczego.

Trudności, z jakimi walczymy 
na odcinku szkolnictwa są nam 
znane, jednak nie możemy zro­
zumieć, dlaczego zarząd miasta 
toleruje taki stan rzeczy, jeżeli 
chodzi o Maślice. Wiadomo 
nam, że w dzielnicy tej został 
wytypowany budynek na cele 
szkolne. Jedyna trudność pole­
gała' na tym, że z budynku trze­
ba było usunąć jednego lokato­
ra. któremu zaproponowano 
mieszkanie zastepcze. Jednakże 
niezrozumiały upór obywatela 
spowodował, że sprawa, ciągną­
ca się już od roku. dotychczas 
nie została jeszcze załatwiona i 
młodzież szkolna, zmuszona jest 
po prostu dusić sie w ciasnych 
pokoikach.

Wydaje się, że wine ponosi wy 
łącznie Zarząd Miejski, który 
nie potrafił załatwić sprawy.

Jak się dowiadujemy, spór o- 
parl się obecnie o wojewódzką 
komisję lokalowa, która ma wy 
dać ostateczną decyzję.

Nie przesądzając wyniku, u- 
ważamy, że zagadnienie szkol­
nictwa na terenie miasta jest, 
tak palące iż należy poświęcić 
mu więcej uwagi. Tuwicz. I

Apel „Słowa** Jo zaklaJóy pracy:

Trzeba zrobić wszystko
aby dzieci latem nabrały zdrowia!

Wrocławski Inspektorat Szkol 
ny pracuje obecnie nad ułatwię 
niem dzieciom i młodzieży 
szkolnej wypoczynku wakacyj-

— Ile dzieci wrocławskich o- 
bejmie akcja kolonialna? — py-

Kierowniczka referatu kolo­
nialnego objaśnia:

— W tej Chwili projektujemy 
wczasy letnie dla 12.000 dzieci.

Półtora tysiaca dzieci wroc­
ławskich, w dwóch turnusach 
po cztery tygodnie, korzystać bę 
dzie z akcji półkolgnijnej. Da 
ona dzieciom całodzienne spę­
dzenie czasu na świeżym po­
wietrzu. Wyłączone są tylko 
niedziele i święta.

— A harcerze?
— Harcerskie hufce wrocław

skie obejma koloniami 2 1 pół 
tysiąca młodzieży. .Młodzież po­
mieszczona bedzie w 6 obozach 
nad morzem w miejscowościach 
Choszczno 1 Drawsko. Przewi­
dziane są 2 turnusy miesięczne. 
Ze względu na ubóstwo jodu na 
Dolnym Śląsku obozy te mają 
duże znaczenie dla naszej mło-

Do tej pory wyliczyliśmy 4 
tysiące dzieci i młodzieży na 
półkoloniach i koloniach har­
cerskich. A gdzie pojedzie resz 
ta, to jest 8000?

— 8000 młodzieży jedzie na 
kolonie w miejscowości podgór­
skie Dolnego Śląska. Kolonie 
zaczynają się w lipcu. Każdy 
turnus przewiduje 28 dni po-

— Jakie kolonie urządzają za 
kłady pracy, np. Pafawag?

— Zakłady pracy, niestety,! 
nie wysilają sie na akcję kolo­

Q  ORKIESTRY WOJSKOWE kon 
certować będą w niedzielę 1 ponie

trwać będzie od godz. 18 do 18, >

Q  ZAŁOGA WROCŁAWSKIEJ 
FABRYKI WODOMIERZY wykona­
ła swój półroczny plan produkcyj-

miast zaprojektowanego na Kon-

p rod u kej 1 w ramach zobowiązania 
wynosić miała 2.300.000 zł, a wynios

o  ZAŁOGA WROCŁAWSKIEJ 
FABRYKI POMP przekroczyła zobo 
wiązania przedkongresowa o 12 pro

o  LIGA MORSKA od 12 czerwca

poczynkowy w Kożuchowi* kolo 
Wyspy Miłości 1 do ośrodka tego

Q PREZYDIUM 9 KOMISJI DZIEL 
NICOWEJ oraz wszyscy przewodni 
czący komisji, wyłonionych do pra-

17,30 w lokalu 2-go MUO (ul Stali­
na 82), celem omówienia planu na

O MUZEUM PAŃSTWOWE w nie 
dzielę 1 poniedziałek otwarte będzie

zamknięte na jeden dzień.
Q  W OKOLICY ul, SZCZYTNIC 

KIEJ zaginął młody szpic (biały, 
mieszaniec). Przed zaginięciem — 
pokąsał parę osób. Ponieważ za­
chodzi podejrzenie wścieklizny, u-

mość o losie psa .pod adresem Nor-

Q  HUFIEC SP przy Gimnazjum! 
i Liceum Energetycznym na apelu I 
wiosennym postanowił uiporząćlko-

Powstaftców Śląskich 1 boisko opo­
dal tego placu a także przygoto­
wać 20.000 sztuk cegieł. Cegły Już 
dawno przygotowano, ale do robo-

•lę zabrać, bo Jesaće* pokutują tam 
niewypały artyleryjskie.

O 1«0 NOWYCH KIEROWCÓW 
wyszkolił* Brygad* Motoryzacyjna

który obejmie 200 junaków. Trzeci

Q  OD DZISIAJ odbywać się bę-

zjazd Polskiego Tow. Orientallsty 
cznego. Otwarcie nastąpi o godz. 18 
w gmaohu przy ul. Szewskiej 4a,

próc dr Ananiasz Zajączkowski.
O WIECZÓR MICKIEWICZOW­

SKI zorganizował w Domu Kultu­
ry. (przy ul. SredzkieJ) 457 Komitet 
Blokowy w Leśnicy. Prelekcję wy­
głosi red. Muszyńska - Hoftmano- 
wa, oraz wystąp̂  męski zespól „Zy

O TRZY DWORCE kolejowe we

Główny, Nadodrze, Swiebodzki. 
Tylko czwarty, skąd odchodzi po-

Trzebnicklm. Mote l koiej"aa *tę 
nazwę 1 ochrzci nią ten' skromny 
dworczyk?

o  OBA PRZYBYTKI „OO" (mę­
ski-A żeński) na Dworcu Trzebnic-

Cztery ofiary Odry i 0 ‘awy
— Przy ul. Rybnickiej kąpiący się

Siersleń (Opolska 77), uczeń, natra-. 
III na głębie i utonął. Na miejsce 
przybył pływający samochód stra­
żacki czyli amfibia. Strażacy, po 
J-godzinnych poszukiwaniach wydo

cznego oddychania 1 zastrzyków, nie

oownicy barid „Rzeszów" wydobyli 
zwłoki mężczyzny lat ponad 30. Ry­
sopis; wzrost średni, szatyn, włosy

kędzierzawe, twarz owalna, peina,

ne. Ubrany w marynarkę popielatą, 
spodnie granatowe -  zniszczone,

— Przy moście Osobowi,ckfm stra 
żacy wydobyli topielca mężczyznę

— Około jazu Psie Pole wypłynę

Rodzina poznała w denacie 23-Tetnie 
go Bolesława Zhigniewa Krzeszów- 
sk.ego (pl. Grunwaldzki 60), studen 
ta, który utonął podczas kąpieli <Jn.

^  B roń sk i Ktiiliey|ne|

ZAPRENUMERUJ

»  Słowo Polskie »

z mieszkania -  na ul. Więziennej, 
31 Leon Ujma — przyjaciółkę swą, 
22-letnią Amelię Malikówną szwacz 
k<? z wytwórni konfekcji (Rynek 
nr 49), którą ogólnie potłuczoną 
przewiozło Pogotowie do szpitala

-  ul- Nowowiejskiej 32-34.

Ska“ 38-letni Franciszek 2yła (Da­
szyńskiego 32), w czasie pracy do­
znał zgniecenia lewej stopy, wsku 
tek przywalenia deskami.

(Stabłowice), w czasie pracy, dozna 
la przebicia żelazem lewego uda. 

Rannych opatrzyło Pogotowie J

nijnej — choć rozporządzają 
milionowymi sumami z fundu­
szu socjalnego. Pafawag na 
przykład — jak słychać — sce­
duje swoje 'troski na RTPD. 
Wiele dużych zakładów nie po­
myślało o organizowaniu ko-

— Mimo to sa takie zakłady, 
które wnoszą sporo inicjatywy?

— O tak. W pierwszym rzę­
dzie „Społem", dalej cukrownia 
Klecina i wytwórnie przymysłu 
odzieżowego, a dalej Wytwór­
nia Sprzętu Komunikacyjnego 
razem z Fabryka Wodomierzy. 
Te zakłady zaczęły urządzać 
kolonie już w czerwcu. Tak 
samo stara sie o dzieci pracow­
ników Dyrekcja Kolei. Central­
ny Zarząd Przemysłu Fermenta 
cyjnego, dyrekcja Lasów Pań­
stwowych (razem z PDT), Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Ro- ' 
bót Komunikacyjnych.

Kolonie dla swoich członków 
organizuje również ZMP (o 
ZHP już wspomnieliśmy)
RTPD, Koło Ligi Kobiet w Le­
śnicy, Koło Ligi Kobiet przy 
Pafawagu (tylko półkolonie). 
Tak samo urządzają kolonie: 
Komitety Rodzicielskie 1-go 
Gimnazjum i Liceum Państwo­
wego, Liceum Budowlanego, 
Szkoła Podch. Nr. 39. Dom Dzie 
ci Kalek (Szkoła Nr. 40) i TOZ 
(Tow. Ochrony Zdrowia Lud­
ności Żydowskiej).

— To jednak wszystko mało 
— zauważamy...

Tak, to mało — potwier­
dza referentka Inspektoratu. — 
Wszystkie instytucie i zakłady 
pracy powinny dołożyć starań, 
aby młodzież w okresie lata i 
wakacji nabrała zdrowia. Prze­
cież młodzież to nasza przysz­
łość... (zyg.)

O 7.30. o <0.30, o 10.45

S p o tyka m y sią na przystani
przed gmachem Województwa

Jak już donosiliśmy wczoraj, 
w niedzielę jedziemy na wy­
cieczkę, zorganizowaną przez 
Redakcję „Słowa Polskiego" 
pod hasłem:

„PŁYNIEMY ODRĄ 
W NIEZNANE"

Nie sami. Płyną z nami na 
„Dąbrówce" i „Rzepisze" artyś­
ci teatrów wrocławskich: Łucja 
Burzyńska, Ewa Szumańska, 
Stanisław Zaczyk, Eugeniusz 
Ławski, Wojciech Rajewski 
i nasz niezawodny konferansjer 
Wojciech Dzicduszycki. Płynie 
z nami humor i piosenka. Na 
pokładzie znajdą się orkiestry, 
które będą przygrywały do tań-

Podróż trwać będzie godzinę. 
Na miejscu oczekuje nas pięk­
ny las, łąka, Odra i wspaniale 
zaopatrzony bufet PSS.

Musimy zabrać ze sobą mimo 
to żywność na cały dzień, bo 
niełatwo wykarmić 600 ludzi. 
Prosimy także o zabranie ko­
ców, kostiumów plażowych i pi 
łek do gry. Na miejscu roze­
gramy mecz siatkówki, przy­
glądać się będziemy regatom ża 
główek i wyścigom kajakowym.

Wyjazd nastąpi — dla wygo­
dy naszych Czytelników — w 
trzech grupach. Bilety, które 
można nabywać jeszcze tylko 
dziś od godz. 8-me i rano do 
18-tej po południu w gmachu

Wyśc*g pracy sp o łeczn ej
przy  Isudow ic ( r a in w ir i i  d o  L eśn icy

BARBARA KOSTRZEWSKA 
DOTRZYMAŁA OBIETNICY DA­
NEJ W CZASIE PAMIĘTNYCH WY 
STĘPÓW OPERY ŚLĄSKIEJ WE 
WROCŁAWIU I PRZYJEŻDŻA NA 
DWA DUZE KONCERTY. PARTNE 
REM JEJ BĘDZIE ZNAKOMITY 
ŚPIEWAK, STANISŁAW POREDA. 
W PROGRAMIE WIECZORU — 

ARIE I PIEŚNI.
CHCĄC UMOŻLIWIĆ JAK NAJ­
WIĘKSZEJ ILOŚCI WROCŁAWIAN 
PRZYBYCIE NA KONCERT, WY- 
BRANO NAJOBSZERNIEJSZĄ SA­
LĘ WROCŁAWIA, TEATR LUDO­
WY ENERGETYK PRZY UL. ŁO­
WIECKIEJ, REZERWUJĄC DLA 
ŚWIATA PRACY WIĘKSZĄ 1LOSC, 
BTIETOW, KTÓRE MOŻNA NA- 
HYC W CENIE ULGOWEJ W OKZZ

cinek trasy do rzeki Slęzy biegnie 
przez teren podmokły i budowa na

Wiele setek metrów sześciennych 
gruzu wymagać będzie zasypanie

nie licząc budowy ochronnego wa­
łu od strony rzeki Ślęzy.

cinek trasy będzie^otowy na 15-go

Samochody Oddziału Odgruzowa 
nia, PPB i innych wrocławskich

kowali wrocławscy pracownicy ga 
stronomicznl daje ładne wyniki. 
Codziennie na budowę przyjeżdża­
ją autami i przymaszerowują gru­
py pracowników rozmaitych insty-

— Są to wprawdzie siły niewy­
kwalifikowane — ciągnie dalej in­
żynier, ale pracują z zapałem, chcąc 
dobrze wywiązać się z dobrowolnie 
przyjętych na siebie zobowiązań.

wę na linii trasy i przerzucają

Wśród pracujących dotychczas 
grup wyróżnili się specjalnie pra-

środek Szkoleniowy Pstawaf. któ-

Klęrownictwo budowy szybkobież

opracowało już całkowity kosztorys 
tegô  przedsięwzięcia. Opiewa on na

Redakcji „Słowa Polskiego", 
(Oławska 10, parter, na lewo, 
Dział Ogłoszeń), oznaczone są 
cyframi rzymskimi i różnymi 
barwami.

Posiadacze biletów białych, 
oznaczonych cyfrą I, muszą sta 
wić się przed gmachem Woje­
wództwa (koło mostu Grun­
waldzkiego) o godz. 7.30 rano. 
Popłyną oni na miejsce d ą ­
brówką". Posiadacze biletów 
niebieskich, oznaczonych na od 
wrocie cyfrą II, proszeni śą o 
stawienie się na tym samym 
miejscu o godz. 10.30. Zabie­
rze ich „Rzepicha". Wreszcie 
posiadacze biletów różowych, 
oznaczonych cyfrą III, stawić 
się muszą również przed Woje­
wództwem o godz. 10.45, skąd 
wyruszą na wycieczkę „w nie­
znane" „Dąbrówka".

Organizatorzy wycieczki pro­
szą wszystkich uczestników o 
punktualne stawienie się na 
przystani, gdyż spóźnialscy tra­
cą prawo do udziału w wy­
cieczce wobec ściśle oznaczonej 
ilości miejsc na statkach. Pro­
simy również o zachowanie spo 
koju i wykonywanie poleceń 
członków Redakcji, z opaskami

Cena biletu pojedyńczego 300 
zł. wraz z prawem uczestnicze­
nia we wszystkich imprezach i 
niespodziankach. Dzieci do lat 
7-miu — bezpłatnie.

Bilety należy zatrzymać przy 
sobie, gdyż będą potrzebne w 
drodze powrotnej.

Powrót nastąpi od godz. 17-tej 
do 21-ej.

W razie niepogody bilety za­
chowują swoja ważność do na­
stępnej niedzieli.

TEATRY
TEATR WIELKI — godz. 13,30 „04 

wety" — premiera sztuki L. Kra-

-TEATR POPULARNY — teatr nia-

TEATR MŁODEGO WIDZA — godz. 
17-ta — „Chory z urojenia" — 
gościnny występ w Domu Kultu 
ry w Leśnicy.

„ŚLĄSK- — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67 — „Podróż w. nieznane** 
(włoski) godz. 16, 18.15, 20.30. 

„SCALA** — ul. Mikołaja 37—„Sen 
o miłości** (franc.), godz. 16, 18,1S,

„WARSZAWA", Ul. Fredry 16, „Ja-

„POLONIA** — Ul. Żeromskiego 53 
— „Śluby Kawalerskie** (radź.),

„PIONIER** — ul. Stalina 71—„Woł 
ga — Wołga" (radz., godz. 15 1 17.

o godz, 19, 20, 21. 1) W pracy i

Gady i płazy.
„TĘCZA** — ul- Kościuszki 177 -

„FAMA** — Psie‘ Pole — „Oflag 
XXVII** (ang.), godz. 20. Czynne 
w czwartki, piątki, soboty 1 nie 

dziele.
„ŚWIETLICA FILMOWCÓW** na Są

rb. włącznie 'wyświetla: „Przeja­
wy siły rośiin*\ „Z życia nrła

towanie tonących**. Jako dodatek 
bajka p t. „Osiół królem*- Po-

„FOTOPLASTIKON** — ul. Swid-

Mocne dyżury aptek
Pod „Bocianem", Łokietka U 

„ „Łabędziem", Pułaskiego 1« 
„Stara Apteka", Kurzy Targ 4 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR* 

GICZNEGO — dziś w szpitalu £w. 
Anny, ul. Gliniana (tei. 31-43) — 
Jutro w szp. Wojewódzkim, ul. 
Trzebnicka 27 (28-29).

A kadem ia  SŁ
(Mg) Wczoraj, w auli Politechnl* 

ki odbyła aię akademia z okazji 
Święta Ludowego, urządzona sta­
raniem Związku Akademickiego 
Młodzieży Polskiej.

czący Koła Akademickiego SL Plew 
niak, prorektor prot. dr Smoleński, 
przewodniczący ZAMP-u Wald, pr« 
zesl Bratniej Pomocy — Puziewic*

PZPR wyższych uczelni — Rożen.
Zebranych w imieniu ZAMP-u 

powitał ob. Wald, a nastanie dłuż­
szy referat wygłosił przedstawiciel 
Komitetu Wojewódzkiego SL — ob.

Autobus olbrzym
w y k o n a n y  

w e w roc ław sk ich  
zak ła d ac h  PK S

Na linie Wrocław — Katowi­
ce wprowadzony został do ru­
chu nowy autobus wykonany 
całkowicie we wrocławskich 
warsztatach PKS. Autobus ten 
składa się z nowoczesnej przy- 
czepki mogącej pomieścić 60 o- 
sób i zespołu silnikowego sy­
stemu „Diesla". Duma wrocław 
skich warsztatów budzi podziw 
u kolegów PKS-owców w Ka­
towicach, zarówno rozmiarami 
(14 m) jak i szybkością (60 
km/godz.). (Pik).

18.000 osób w H a li Ludowca

Wspaniały koncert Paula Robesona
Około 18.000 osób wypełniło 

szczelnie Halę Ludową na kon­
cercie znakomitego śpiewaka i 
działacza pokoju Paula Robe-

W chwili, gdy artysta pojawił 
się na scenie i dyr. Kalinowic;; 
w imieniu „Artosu" oświadczył, 
że Paul .Robeson pragnie prze­
mówić — na sali zerwała się 
burza oklasków.

Uśmiechnięty Paul Uobeson 
podchodzi do mikrofonu i prze­
mawia do publiczności, wyra­
żając radość z przybycia do 
Wrocławia i śpiewania dla tu­
tejszego świata pracy.

— Dziś przed południem by­
łem już w Pafawagu i tam za­
znajomiłem się z wrocławskim 
światem pracy. Bedziemy pra­
cować i śpiewać dla wolności 
i pokoju.

Z kolei znakomitego śpiewa­
ka wita w imieniu artystów 
dolnośląskich dyrektor Państwo! 
wego Teatru Dolnośląskiego} 
Henryk Szletyński. Mówca!
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stwierdza, że jedyna właściwą 
postawą artysty w chwili obec­
nej jest postawa Paula Robeso­
na, który wybrał drogę pokoju.

— Myślimy tak jak Ty — mó 
wi dyr. Szletyński — Iw  Twej 
osobie widzimy symbol działal­
ności pokojowejr Prosimy Cię, 
abyś zawiózł od nas z Wrocła­
wia pozdrowienia pokojowa 
swym towarzyszom.

Po długotrwałej owacji na 
cześć Paula Robesona następuje 
występ orkiestry i chóru Opery 
Dolnośląskiej. Następnie śpie­
wa Robeson. Pieśni jego budzą 
wzruszenie i entuzjazm. Teksty 
angielskie tłumaczy artysta w 
języku rosyjskim. Płynie też 
wstrząsająca pieśń Getta War­
szawskiego w doskonałej inter­
pretacji Robesona. $Diewa on 
pieśni rosyjskie, amerykańskie, 
francuskie.

Liczne delegacie składają ar­
tyście kwiaty. Koncert kończy 
się wspólnym śpiewem „Między 
narodówki".

(Mg) Prace przy budowie nowej 
linii tramwajowej d« Leśnicy po­
suwają się naprzód. Jak twierdzi

-  Przy ul. Lotniczej, na placu
eJ <łTs? ^  l0tnJska’ koń należ* 
tyłem do •tudm*st^tM^l 
łu, posiłkując Się linkami 1 węża- 
m', po 40 min. konia wydobyli zdro
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